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Radosny meldunek dolnośląskich kopalń

50 tys. ton węgla ponad plan
wydobyli górnicy w marcu

Upowszechnienie współzawodnictwa pracy 
gw arantu je nowe sukcesy

WAŁBRZYCH (smm). — Dolnośląskie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego odniosło nowy. świetny sukces, mel­
dując w dniu 1 kwietnia o wykonaniu planu miesięcznego na 
marzec w 101,4 proc. Tym samym Zjednoczenie osiągnęło 
wykonanie planu kwartalnego w przybliżeniu w 100,57%

Ten świetny sukces górni- I 
ków dolnośląskich jest wyni­
kiem uporczywej i ofiarnej

walki o usprawnienie wydoby­
cia, wzrost wydajności pracy, 
upowszechnienie współzawodni

Masowe zobowiązania
dolnośląskiej młodzieży ZMP-owskiej

na cześć i-go  Maga
- WROCŁAW. Z całego woje­

wództwa napływają masowe 
zobowiązania produkcyjne mło­
dzieży ZMP-owskiej, która 
przez wzmożenie tempa pracy 
pragnie uczcić święto klasy ro­
botniczej — 1 Maja.
. Brygady młodzieżowe przy 

garbarni w Chojnowie powzię­
ły zobowiązania wykonania pla 
nu rocznego w ciągu 11 miesię 
cy i podniesienia jakości skór 
o 20 proc.

Młodzi robotnicy z Państw. 
Zakład. Przemysłu Odzieżowe­

go w Piławie Górnej powzięli 
m. in. następujące zobowiąza­
nia: zespół ob. Lidii Stępień
postanowił wykonywać 125 pro 
cent normy, zespół ob. Kocha­
nowskiej — 118 proc. normy.

Ob. Kowasz Władysław zobo 
wiązał się wykonać plan 2-mie 
sięczny w ciągu 1 miesiąca.

Młodzieżowa brygada remon 
towa w Państw. Zakł. Przem. 
Lniarskiego w Ołdrzychowi- 
cach Kłodzkich zobowiązała się 
zaplanowany remont maszyny 
przędzalni skrócić o 15 dni.

W  ŚWIETLE DNIA

W z r o s f  i n f l a c j i
w klagach kapitalistycznych

Sytuacja ekonomiczna kra- 
jów kapitalistycznych jest tak 
niewesoła, że nie mogą one już 
dłużej ukrywać prawdy. Coraz 
częściej w prasie zachodniej 
rozlegają się pełne niepokoju 
głosy, które wskazują na potę­
gujące się objawy kryzysu. Ró­
wnocześnie z coraz większą siłą 
odczuwa się konsekwencje 
sprzeczności i niedostatków u- 
sfroju kapitalistycznego, które­
go cechą charakterystyczną są

który nie umie im zapobiegać, 
szukając ratunku w nowych 
■wojnach.

Rozwijający się kryzys powo 
duje, że kapitaliści coraz bar­
dziej rozszerzają swą imperiali­
styczną ekspansję i wzmagają 
tempo zrojeń, stwarzając w ten 
sposób sztuczną i jednostronną 
koniunkturę. Pierwsze skrzypce 
odgrywa tu oczywiście Wall 
Street i nic dziwnego też, że w 
budżecie amerykańskim przytła 
czającą cz“ść stapowią wydatki 
wojskowe. I-aburzystowski rząd 
Anglii również nie pozostaje w 
tyle: w bieżącym roku jego wy 
datki wojenne będą przeszło 
trzy razy wyższe od wydatków 
w roku 1938'39, tj. w przede 
dniu wybuchu II wojny świato 
wej. Podobny objaw wzrostu 
budżetów wojskowych można 
zaobserwować i w innych kra­
jach zachodnio - europejskich, 
jak Francja, Włochy itd.

Zwiększanie sum w budże 
tach na histeryczny wyścig 
zbrojeń odbywa się oczywiście 
kosztem szarego obywatela. Mu 
si on bowiem płacić coraz to 
Większe podatki, co także przy­
czynia się do obniżenia jego sto 
py życiowej. Rządy kapitalisty­
czne dbają oczywiście o zabez­
pieczenie monopolom jak naj­
większych zysków i wszelkie 
ciężary przerzucają na ludność 
pracującą. W rezultacie np. w 
Stanach Zjednoczonych podatki 
nakładane na robotników wzro 
sły w porównaniu z okresem 
przedwojennym 7 razy. Docho­
dy rolników amerykańskich tyl 
ko w ciągu roku spadły o 17 
proc. Za to dochody monopoli 
w Stanach Zjednoczonych wzro 
sły w porównaniu z r. 1938 dzie 
więć i pół raza.

Ale podatki nie wystarczają, 
aby pokryć realizację planów 
podżegaczy wojennych; toteż 
rządy kapitalistyczne 'wypusz­
czają coraz większe ilości pie­
niędzy papierowych. Zaczyna 
się tedy inny objaw: inflacja.

W po-*-*’-' ’ 1050 r. ilość p’e

niądza będącego w obiegu wzro . 
sła w porównaniu z okresem 
przedwojennym w Stanach 
Zjednoczonych więcej niż 4 ra 
zy, w Anglii — 3 razy, we Fran 
cji — 11 razy, we Włoszech — 
47 razy, w Japonii — 106 razy. 
Trzeba dodać, że narastający 
kryzys i zmniejszanie się pro­
dukcji przemysłowej wpływają 
na stałe zwiększanie się infla­
cji.

Niezależnie od tego, że infla­
cja pociąga za sobą wyniszcza­
nie gospodarki kapitalistycznej, 
jest ona wygodna dla kapitali­
stów i państwa burżuazyjne 
chętnie się na nią godzą, a na­
wet sztucznie ją wywołują. 
Wskutek spadku wartości pie­
niądza, podnoszą się ceny 
przede wszystkim produktów 
pierwszej potrzeby, obniżają się 
płace. Wszystko to prowadzi do 
zwiększenia zysków kapitali­
stów, przy równoczesnym obni­
żeniu stopy życiowej mas pra­
cujących i ekonomicznym ich

Inflacja wpływa również bar­
dzo poweżnie na zaostrzenie się 
przeciwieństw między poszcze­
gólnymi krajami kapitalistycz­
nymi. Kraje bowiem, w któ­
rych panuje inflacja, sprzedają 
towary za granicę pp niższych 
cenach, co zaostrza walkę kon­
kurencyjną między kapitalista­
mi na rynkach światowych.

W poszczególnych krajach ka 
pitalistycznych ceny wszystkich 
artykułów zwyżkują. Tak np. 
w porównaniu z latami przed­
wojennymi — w Stanach Zjed 
noczonych ceny wzrosły prze­
szło trzykrotnie, we Francji 20 
krotnie, a we Włoszech nawet 
60 - krotnie. Równocześn;e spa 
da siła nabywcza pieniądza

Jasne jest. że wszvstkie te ob 
jawy powodują głęboki chaos, 
gospodarczy i walutowy, rujnu 
jący szerokie masy ludności pra 
cującej. Chaos ten pogłębia się 
z dnia na dzień i ogarnia wszy 
stkie kraje kapitalistyczne.

Z tym większą ostrością odbi 
ja się na tym tle sytuacja go­
spodarcza Związku Radzieckie­
go, gdzie w szybkim temoie 
wzrasta produkcja przemysło­
wa, systematycznie obniżają się 
ceny oraz wzrasta stopa życio­
wa i dobrobyt ludności. Wyż­
szość i siła gospodarki socjali­
stycznej zarysowuje się potęż­
niej niż kiedykolwiek przed­
tem, zapewniając wspaniałą 
przyszłość setkom milionów lu 
dzi, którzy zerwali łańcuchy ka 

(Stan)

ctwa i podniesienie dyscypliny

P Podstawą wielkich osiągnięć 
dolnośląskich kopalń było 
współzawodnictwo długofalo­
we, obejmujące coraz liczniej­
sze szeregi górników. Przynio 
sło ono w marcu ponadplanowo 
około 50 tys. ton węgla.

Upowszechnienie ruchu
współzawodnictwa czyni w ko 
palniach dolnośląskich stałe 
postępy. Liczba współzawodni­
czących indywidualnie i zespo 
łowo wzrosła w kopalniach od 
10 do 30 proc. W przodującej 
pod tym względem kopalni

Dębickie Zakłady  
Przem yślu G um ow ego

r o z p o c z y n a j ą  |sru<?uUc*ę
KRAKÓW (PAP). W Dębicy 

(woj. rzeszowskie) nastąpiło u- 
ruchomienie „Dębickich Zakła­
dów Przemysłu Gumowego".

Zakłady powstały *na miejscu 
fabryki zburzonej przez okupan 
ta, który wywiózł wszystkie ma 
szyny. Musiano pracę zacząć od 
podstaw.

Na uroczystości otwarcia ze­
brała się tłumnie załoga zakła­
dów. Przybył min. przemysłû  
lekkiego — ob. Stawiński.

Pierwszy przemawia przedsta 
wiciel robotników ob. Horodyń

„Dzień dzisiejszy, to wielki 
dzień naszej załogi — mówi on 
— włączamy się w produkcję 
tu, gdzie niedawno były jeszcze 
gruzy i rumowiska. Nie spoczy 
wamy jednak na laurach. Zda­
jemy sobie bowiem sprawę z od 
powiedz>alności, która na nas 
ciąży. Zdajemy sobie też spra­
wę z tego, że zakład nasz jest

cegiełką w budowie Polski so­
cjalistycznej.“

Następnie przemawiali: przed 
stawiciel PZPR i Z. Z. po czym 
zabrał głos min. Stawiński.

Fabryka, którą dziś otwiera­
my — mówił min. Stawiński — 
niedawno jeszcze straszyła jako 
pomnik barbarzyństwa faszy­
stowskiego. Dzięki waszej nie­
zmordowanej, wytrwałej pracy, 
pracować w- niej—będziecie nie 
po to, aby przygotowywać nowe 
mordy, lecz aby budować nowe, 
piękniejsze życie. Pracować bę 
dziecie dla pokoju, aby matki 
spokojnie mogły wychowywać 
swe dzieci. Dziękuję wam za to, 
co tu zostało zrobione."

■ Szczecin Za osiągnięcia w 
akcji Społecznego Funduszu Od 
budowy Stolicy, WRN w Szcze 
cinie odznaczona została złotą 
odznaką odbudowy Warszawy.

Nowa zniżka cen
na produkty mleczne 

w Zwiqzku Radzieckim
MOSKWA. Z dniem 1 kwiet 

nia br. w ZSRR we wszyst­
kich sklepach ' państowych 
obowiązują nowe, zniżone ce­
ny na mleko, śmietanę, jajka 
i inne produkty mleczne.

Litr mielca pptaniał o 25,8% 
śmietana potaniała o 25,8 proc 
a jajka o 24,6 proc.

* Obniżono również znacznie 
ceny na szereg innych produk 
tów mlecznych. Jak wiadomo 
ceny na nabiał były zniżone 
miesiąc temu w związku z o- 
gólną zniżką państwowych cen 
detalicznych na artykuły ży­
wnościowe i towary przemy-

Nadchodzące z poszczegól­
nych republik i ośrodków 
przemysłowych sprawozdania 
z obrotów towarowych w mar 
cu świadczą o olbrzymim 
wzroście stopy życiowei ludno 
ści radzieckiej już w pierw­
szym miesiącu no dokonaniu 
powszechnej zniżki cen.

W centralnym domu towa­
rowym w Moskwie „Uniwer- 
magu" sprzedawano w marcu 
dziennie ok. 3,5 tys par obu­

wia, zaś przed zniżką 
lutym 1.700 par. Wzrosła po­
ważnie sprzedaż zegarków, 
pończoch, maszyn do szycia, 
odbiorników radiowych, rowe 
rów, motocykli itd._________

Staraniem całego narodu rozpoczęto budowę Centralnego Do­
mu PZPR w Warszawie na terenie między al. W. Sikorskiego 
a Nowym Światem. Na zdjęciu: Cen alny Dom PZPR w obeo- 
nym stadium robót. Foto: „Film Polski",

„Biały Kamień" ilość współza 
wodniczących zwiększyła się w 
ub. kwartale o przeszło 30 pro

Szczególny sukces w wydo­
byciu odniosła kopalnia „Bole 
sław Chrobry", wykonując 
plan w 114,4 proc., przed ko­
palnią „Biały Kamień" (106,5 
proc.) i „Mieszko" (102 proc.). 
Na uwagę zasługuje wysiłek 
załogi kopalni „Nowa Ruda“, 
którą od wykonania planu dzie 
li tylko 1 proc.

Wspaniały zryw górników 
dolnośląskich do czynu pierw­
szomajowego przyniesie w 
kwietniu niewątpliwie jeszcze 
większe sukcesy w wydobyciu 
i pozwoli pozostającym w tyle 
kopalniom zrównać się z czo­
łowymi.

W ORZZ we Wrocławiu odbyło się zebranie wyborcze Z w. 
Zaw. Pracowników Państwowych. Na zdjęciu — prezydium 
zebrania. Foto: A. Czelny.

Bspesza Przewada czącego KC PZPH 
B o le s ła w a  B ie ru ta

do KC Francuskiej Partii Komunisiycznej
WARSZAWA (PAP). — W

związku z rozpoczynającym 
się w dniu 2 bm. XII kongre­
sem Francuskiej Partii Komu 
nistycznej — Przewodniczący 
KC PZPIt Bolesław Bierut wy 
stosował następującą depeszę:

Do Komitetu Centralnego 
Francuskiej Partii Komunisty 
cznej, na ręce sekretarza gene 
ralnego Maurice Thorez‘a —

Drodzy Towarzysze!
Nie mogąc wziąć udziału w 

Waszym kongresie na skutek 
nieudzielanie przez władze 
francuskie wiz wjazdowych dla 
naszych dęlegatów, przesyła­
my Wam tą drogą serdeczne 
życzenia owocnych obrad dla 
dobra ludu francuskiego i fiwię 
tej sprawy pokoju światowego.

Bohaterska klasa robotnicza 
Francji, kontynuatorka świet­
nych rewolucyjnych tradycji 
Waszego kraju, wzbudza po­
dziw ludu polskiego swą ofiar 
ną walką o postęp i pokój, ja­
ką prowadzi pod kierownic­
twem Francuskiej Partii Komu 
nistycznej i jej zasłużonego 
przywódcy Maurice Thorez‘a.

Walka ludu francuskiego o 
pokój i niepodległość swej oj­
czyzny przeciw imperialistycz 
nym podżegaczom wojennym 
jest wielkim wkładem do wal­
ki światowego obozu postępu 
i pokoju z potężnym Związ­
kiem Radzieckim na czele i słu 
sznie zaskarbia sobie ona uzna 
nie wszystkich ludzi dobrej 
woli na całym świecie.

W tej walce o pokój i bra­
terstwo ludów więzy głębokiej 
przyjaźni i braterskiej solidar 
ności łączą lud francuski z lu­
dem polskim. Tej przyjaźni, 
scementowanej wspólnie prze­
laną krwią naszych bojowni­
ków w walce przeciwko najeź­
dźcom hitlerowskim, nie zdoła

ją naruszyć żadne manewry ł 
intrygi imperialistów.

Jesteśmy przekonani, że XII 
kongres Waszej wielkiej, za­
hartowanej w bojach i wycho 
wanej w duchu nauki Lenina i 
Stalina, Partii — stanie się no 
wym, ważnym etapem w tej 
walce i że wytycz} on klasie 
robotniczej i całemu ludowi 
Francji drogi prowadzące do 
osiągnięcia zwycięstwa — ku 
chwale Waszej ojczyzny 1 
szczęściu jej ludu.

Przewodniczący 
Komitetu Centralnego PZPR 

(—) BOLESŁAW BIERUT

4 miliardy zJ
zaoszczędzi

budownictwo
WARSZAWA (PAP). — Mi 

nisterstwo Budownictwa opra 
cowało dla swego resortu na 
rok bież., ogólny program o- 
szczędności, który określa się 
kwotą ok. 4 milrd. zł.

Program oszczędnościowy u- 
stala zasady i wytyczne systa 
mu oszczędzania, obejmując nl 
mi wszystkie bez wyjątku in­
westycje budowlane podległa 
Ministerstwu Budownictwa. 
Zrealizowanie programu o- 
szczędnościowego będzie możli 
we dzięki wzrostowi mechani­
zacji robót, upowszechnienia 
metod pracy * zespołowej we 
wszystkich dziedzinach wyko­
nawstwa budowlanego, stała 
rozwijającemu się i pogłębia­
jącemu ruchowi współzawodni 
ctwa pracy, dalszej mechaniza 
cji transportu oraz racjonalna 
mu wykorzystywaniu odpad­
ków materiałowych.

15 ton porcelany
m i e s i ę c z n i e  s®o l i a ^  p l a n  

Załoga „K rzyszto fa*4 
in icju je współzawodnictwo 

o pełne wyzyskanie 
godzin pracy

WAŁBRZYCH (smm). Za­
łoga przodującej w Polsce fa­
bryki porcelany „Krzysztof" 
odpowiedziała na wezwanie ro­
botników cementowni „Gro­
dziec" doniosłymi zobowiązania 
mi produkcyjnymi, opartymi o 
nowy styl pracy.

Posied ifn fe  Rady Ministrów
Stypendia d la m łodzieży
wim irełi s*1*ól ariystyranych

WARSZAWA (PAP). Rada 
Ministrów uchwaliła szereg 
projektów ustaw, które wejdą 
pod obrady Sejmu Ustawodaw 
czego R. P. — a wśród nich 
projekt ustawy o umowach pla 
nowanych w gospodarce so­
cjalistycznej.

Uchwalone przez Radę Mini 
strów rozporządzenia dotyczą 
m. in. utworzenia świętokrzys 
kiego Parku Narodowego i or

ganizacji Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody.

Rada Ministrów powzięła też 
m. in. uchwały w sprawie pań 
stwowych stypendiów dla mło­
dzieży wyższych szzkół arty- 
stycnych i specjalnych stypen 
diów artystycnych dla studen­
tów. Rada Ministrów ustaliła 
również asady przyznawania 
stopni górniczych i wzory mun 
durów górniczych w górnic­
twie węglowym.

Poczynając od biez. miesią­
ca, załoga „Krzysztofa" zobo­
wiązuje się zwiększyć produkcję 
porcelany o 15 ton miesięcznie 
ponad plan, nie zwiększając 
stanu zatrudnienia.

W związku z tym załoga po 
stanawia: sprawniej wykorzy­
stać piece okrągłe, tak, aby w 
kwietniu w każdym dniu robo­
czym załadowano i wyładowa­
no 1 piec i zdano produkcję do 
magazynu; zmniejszyć czas 
załadowania w piecach z 10 do 
8 godzin dziennie; wykorzystać 
kubaturę pieca tunelowego 
przez dokładne wypełnianie 
kabzli i zwiększyć przez to wy 
top o 4 tony w miesiącu; 
zmniejszyć ilość stłuczek, oto­
czyć opieką biorących udział 
we współzawodnictwie długofa­
lowym, zorganizować współza­
wodnictwo o pełne przepraco­
wanie godzin pracy w miesią-

Fabryka „Krzysztof" jest 
pierwszym zakładem pracy na 
Dolnym Śląsku, którjr podejmu

je tak doniosłe zobowiązania, 
w oparciu o zadeklarowane 
przez załogę skrócenie cyklu 
produkcyjnego i wykorzystania 
rezerw technicznych produk-

J inicjatywa współzawodnic­
twa o pełne wykorzystanie go­
dzin pracy spotka się zapewne 
z dużym zainteresowaniem mas 
pracujących w całym kraju.

»A<eny
iśeujarzmlone®

—  pismo 
ruchu oporu

BUKARESZT (PAP). — Ra 
dio Wolnej Grecji donosi, że w 
Atenach ukazał się nowy nu­
mer podziemnego pismp ruchu 
oporu p.t. „Ateny nieujarzmio

W numerze tym ogłoszono 
m. in. artykuł o konszachtach 
Tito z monarcho - faszystami 
greckimi oraz komentarz o pla 
nach kliki Papagosa. Pismo za 
mieszczą również artykuł po­
święcony wolnym wyborom w 
Związku Radzieckim w prze­
ciwstawieniu do komedii _ wy* 
borczej, która odbyła się o» 
statnio w Grecji.



S Ł O W O  P O L S K I E

Terroryści z USA porwali 3 samoloty

Canfgstefskie metody
wywiadu amerykańskiego w Czechosłowacji

PRAGA (PAP). Jak dono­
si agencja CTK, przed kilku 
dniami niemal żę jednocześnie 
■wyleciały z Bratysławy, O- 
strawy i Brna do Pragi trzy 
samoloty pasażerskie. Po pew 
nym czasie samoloty te, ku 
zdziwieniu kilkudziesięciu pa­
sażerów, zamiast w Pradpe — 
wylądowały na amerykańskim 
lotnisku wojskowym w Erding 
■w pobliżu Monachium.

Jak później wyszło na jaw, 
7 członków załogi wspomnia­
nych wyżej trzech samolotów 
oraz jeden z pasażerów zmu­
sili pozostałą część załogi pod 
groźbą użycia broni palnej do 
zmiany kursu i wylądowania 
■w amerykańskiej strefie oku-

Już ponad 
£00 tys. ton

zboża 
o!r?*'iii8l śmy

w.
WARSZAWA (PAP). Do 1 

kwietnia dostawy zboża radzie 
ckiego przekroczyły 100 tysięcy 
top, Z ogólnej ilości otrzymali­
śmy 80 tys. ton pszenicy kon- 
sumcyjnej oraz ponad 7 tys. 
ton pszenicy siewnej. Dostawy 
jęczmienia wynoszą z górą 8 
tys. ton. Nadeszło też 7,5 tys.

Radziecka pszenica konsum- 
cyjna znacznie zwiększyła re­
zerwy, H-órymi dysponuje pań­
stwo. Wysokogatunkowa psze­
nica siewna została zużytkowa 
na podczas obecnej kampanii 
siewnej. Transporty jęczmie­
nia i gotowych kasz przyczyni­
ły się do ponrawy zaopatrze­
nia rynku w kaszę.

W drodze znajdują się dal­
sze transporty zboża radziec-

pacyjnej Niemiec. Wszyscy o- 
ni byli w czasie wojny lotni­
kami RAF-u.

Jak wynika z wypowiedzi 
kilkudziesięciu pasażerów, któ 
rzy powrócili do Czechosło­
wacji, uprowadzenie trzech sa 
molotów było dziełem amery­
kańskiego wywiadu, dziełem 
amerykańskich terrorystów, 
szpiegów i dywersantów, dzia 
łających w Czechosłowacji.

Przebieg zajść wskazywał, 
że wszystko było z góry do­
kładnie i szczegółowo opraco-

Jest rzeczą godną zanotowa 
ńia, że władze amerykańskie 
zawczasu przygotowały wspa­
niałe przyjęcie bandytom i 
zdrajcom, którzy uprowa­
dzili. samoloty czechosło­
wackie, witając ich jak 
wspólników. Natomiast wobec 
kilkudziesięciu obywateli cze­
chosłowackich, którzy odrzuci­
li bezczelną propozycję pozo­
stania w Niemczech i nie chcie 
li stać się zdrajcami ojczyzny, 
amerykańskie władze okupa­
cyjne zastosowały gestapow­
skie metody terroru, traktu­
jąc ich w sposób wyjątkowo 
brutalny.

„  Za przykładem gestapowców 
agenci amerykańscy fingowali 
egzekucje obywateli czechosło­
wackich, domagając się od 
nich informacji interesujących

wywiad amerykański. Szcze­
gólnie brutalnie potraktowali 
oni obywatela czechosłowac­
kiego Nejepinsky‘ego, który 
odmówił opuszczenia samolotu 
uważając, iż stanowi on część 
suwerennego terytorium cze­
chosłowackiego. Żołnierze ame 
rykańscy brutalnie wywlekli 
go z samolotu i następnie o- 
sadzili w więzieniu.

Oficerowie wywiadu amery­
kańskiego zrywali odznaczenia

z piersi obywateli czechosło­
wackich. Fakty te wywołały 
w całej Czechosłowacji falę o- 
burzenia i gniewu.

„Rude Pravo“ w artykule 
pt. „Prowokacja imperialistów 
amerykańskich" podkreśla, że 
î a lotnisku w Erding, obywa­
tele czechosłowaccy otrzyma­
li poglądową lekcję o osławio­
nej „demokracji" amerykań­
skiej i tzw. „amerykańskim 
stylu życia". '

Na pierwszym miejscu w Polsce
Wrocław zdał egzamin

na „bardzo dobrze" 
w  o rg a n izo w a n iu  sie c i s k le p ó w  EVSKD

Ostry protest Czechosłowacji
przeciwko brutalnemu postępowaniu 

władz amerykańskich
PRAGA. (PAP) 30 marca , 

Ministestwo Spraw Zagr. Re­
publiki Czechosłowackiej wrę­
czyło ambasadzie USA w Pra­
dze dwie noty w związku z wy­
lądowaniem trzech samolotów 
czechosłowackich na amery­
kańskim lotnisku wojskowym 
w pobliżu Monachium.

Pierwsza nota stwierdza, że 
osobnicy, którzy pod groźbą u- 
życia broni zmusili pilotów do 
zmiany kursu samolotów, do­
puścili się przestępstwa kry­
minalnego, narazili na poważ­
ne niebezpieczeństwo życie pa­
sażerów i zgodnie z obowiązu­
jącym w Republice Czechosło­

wackiej ustawodawstwem po­
winni ponieść karę. Minister­
stwo domaga się przeto od 
rządu USA wydania 8 lotni­
ków czechosłowackich jako 
przestępców kryminalnych w 
celu przekazania ich sądowi 
czechosłowackiemu.

Druga nota wyraża protest 
przeciwko brutalnemu i bez­
ceremonialnemu postępowaniu 
amerykańskich władz okupa­
cyjnych w Niemczech wobec o- 
bywateii czechosłowackich, któ 
rzy wbrew swej- woli znaleźli 
się na terytorium okupowanym 
przez wojską amerykańskie i 
domaga się ukarania winnych.

Z5BB i GSS
fu * przystąpił^ 

do budowy stoisk 
na MTP

Pierwszym państwem zagra 
nicznym, które przystąpiło do 
budowy stoisk na , rozpoczyna­
jące się w dniu 29 kwietnia 
XXIII Międzynarodowe Targi 
Poznańskie jest Związek Ra-

Również Czechosłowacja 
przystąpiła w tym roku znacz 
nie wcześniej do budowa sto­
isk w halach targowych nr. 4, 
5, 6 i 7. Niezależnie od tego na 
terenie Parku Targowego 
MTP, gdzie mieścić się będzie 
dział sprzedaży' detalicznej, 
dla zwiedzających powstaje 
specjalny pawilon czechosło-

Warto dodać, że podczas Tar 
gów w Poznaniu Czechosłowa 
eja będzie wyświetlać liczne 
atrakcyjne filmy z dziedziny 
osiągnięć gospodarczych, poli­
tycznych T  kulturalnych.

P rz e s z ło  milion ton cukru
wyprodukujemy w roku b!eiqcym 
Ogólnopolska narada 

cukrownicza we Wrocławiu
WROCŁAW (bg). — W

dniu 1 i 2 kwiątnia odbywają 
Się we Wroc.awiu obrady ogól 
nopolskiej cukrowniczej nara­
dy produkcyjnej i racjonaliza­
torskiej.

W auli Politechniki Wrocław 
skiej zebrali się liczni delega­
ci, przedstawiciele Zjednocze­
nia Przemysłu Cukrowi.iczego, 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, 
Zw, Plantatorów zi przedstawi 
cielami władz na czele.

;Mowy powitaln e wygłosili: 
przedstawiciel CRZZ Zucho- 
Wicz, w imieniu komisji współ 
pracy racjonalizatorów produk 
cji z pracownikami naukowy­
mi Politechniki i Uniwersyte­
tu Wrocławskiego — dr. Ko­
cot i przedstawiciel ORZZ — 
Gębicki.

W skład prezydium weszli 
m. in. minister przemysłu Spo 
żywczego i Rolniczeg< Rumiń 
ski, przewodniczący narady — 
delegat Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Cukrowników — Szlenk, 
Wiceprzewodniczący Zarządu 
Gł. Zw. Sam. Chłop Domań­
ski, przedstawiciel CRZZ Zy­
chowicz, rektor Uniwersytetu 
prof. Kulczyński oraz racjona 
lizatbrzy i plantatorzy.

W toku obrad dyrektor inż. 
Krzyżanowski wygłosił referat 
o osiągnięciach przemysłu cu­
krowniczego w planie trzylet- 
nik. Prelegent przypomniał, że 
w planie 6-letnim produkcja cu 
kru ma w kampanii w 1950 ro

ku przekroczyć milion ton. W 
roku bieżącym jest przewidy­
wana produkcja 830 ton cukru 
białego. Ale realizacja oraz 
przekroczenie planu 6 - let­
niego jest możliwe do wykona 
nia jedynie w wyniku ścisłej 
współpracy chłopa - plantatora 
i robotnika przemysłu ęukrow 
niczego.
s Plan 3-letni został przez 
przemysł cukrowniczy wykona 
ny w 11'8 proc. Produkcja cuk 
ru w Polsce wzrasta w tem­
pie niespotykanym w żadnym 
z państw kapitalistycznych i 
stawia nas na jedynm z czoło­
wych miejsc wśród producen­
tów cukru z buraka. Równoleg 
le do wzrostu produkcji, wzra­
sta konsumcja cukru, która w 
bieżącym roku wyniesie 21 kg 
na głowę, co stanowi wzrost 
o ponad 75 proc. w stosunku 
do maksymalnych 12 kg przed

Następny referat wygłosił 
przewodniczący narad ob. 
Szlenk. Prelegent omówił stały 
wzrost produkcji cukru na tle 
współzawodnictwa pracy, Pier 
wsze współzawodnictwo zorga 
nizowane zostało w cukrowni 
Borowiczki, następne w cukro 
wniacli Klecina, Chełmża, Gnie 
zno, Szamotuły i innych.

Ob. Szlenk zaznajomił rów­
nież zebranych z ruchem ra­
cjonalizatorskim w przemyśle 
cukrowniczym. Podczas, gdy w 
1947 r. wszystkich usprawnień

N arada w Min. Handlu W ewnętrznego

Zdecydowana popraw a
im rynku tekstylnym

Więcej wełny, kretonu, jedwabiu
WARSZAWA (PAP). W Mi­

nisterstwie Handlu Wewn. od- 
byłą się odprawa naczelników 
wydziałów handlu wszystkich 
urzędów wojewódzkich oraz 
przedstawicieli utworzonego nie 
dawno aparatu ochrony rynku.

Na odprawie Stwierdzono zde 
cydowaną poprawę na' rynku 
artykułów przemysłowych, pod 
kreślono jednocześnie fakt peł­
nego nasycenia rynku artyku­
łami spożywczymi, a przede 
wszystkim mięsem;

Uczestnicy odprawy podkre­
ślili w sprawozdaniu rosnącą 
rolę powołanego ostatnie do ży 
cia aparatu ochrony rynku, któ 
ry w krótkim p̂ asi® skierował 
z górą 300 spraw zatrzymanych 
spekulantów do odpowiednich

Równolegle z -  systematyczną 
walką komisji specjalnej, apa­
ratu ochrony rynku i społecz­
nych komisji kontrolnych, do 
dalszego unorządkowania ryn­
ku tekstylnego przvczynią się 
w decydujący sposób stosowa­
nie środków ekonomicznych.

Na kwiecień zapowiedziane zo­
stało dalsze zwiększenie dostaw 
tkanin wełnianych w porówna 
niu z marcem, w którym sprze 
daż tekstylii osiągnęła rekordo­
wą wysokość. Będzie również 
na rynku więcej kretonu i jed

Coraz skuteczniej ' działa 
wprowadzony ostatnio nowy sy 
stem planowania sprzedaży i 
kontroli wykonania planów 
przez placówki central handlo­
wych. System ten wprowadza 
obok planów kwartalnych — 
tzw. preliminarze miesięczne. 
Potrzebą zastopowania nowego 
systemu wynikła — jak wyjaś­
nili orzerlstawiciele MHW — w 
rezuitacje tego. że kierownicy 
placówek, terenowych samowol 
nie przekraczali plany- miesięcz 
ne w ramach planów kwartal­
nych, co prowadziło do- nierów 
nomierności zaopatrzenia. W lu 
tym bm. np. Łódź i Warszawa 
dwukrotnie przekroczyły plan 
spraednży tekstyjii, . w wyniku 
czego kilka województw wyko­
nało plan w 50—70 proc. Taki

stan rzeczy wykorzystywali spe 
kulanci, przerzucając tekstylia 
z jednego terenu na inny.

W skrótach
NOWY JORK. Komisja 

Praw Człowieka i Komisja 
Transportowo - Komunikacyj 
na przy ONZ odrzuciły wnio­
sek radziecki, domagający się 
usunięcia przedstawicieli Ku- 
omintangu z tych organów.

HELSINKI. W. całej Finlan­
dii odbywają się zebrania or­
ganizacji terenowych partii 
komunistycznej, poświęcone 
walce o pokój i pogłębieniu 
stosunków ze Związkiem Ra­
dzieckim.

PARYŻ. Przed gmachem 
Sorbony odbyła się manifesta; 
cja panad 1000 studentów de­
mokratycznych na znak pro­
testu przeciwko zamordowa­
niu w Sajgonie przez policję j 
francuską dwóch .studentów 
yielnamskich.

było 7, a obliczona oszczędność 
w skali rocznej stanowiła su­
mę 430.000 zł, to w 1949 r. 
premiowano 1P8 usprawnień. 
Dzięki pomysłom racjonaliza­
torskim uzyskano ponad 33 mi 
liony zł oszczędności. Wśród 
racjonalizatorów jest 148 ro­
botników, 35 techników i 15 in 
żynierów.

Trzeci z kolei referat wygło 
sił przedstawiciel Zw. Planta­
torów — Łado. Po referatach 
nastąpiła ożywiona dyskusja; 
Na zakończenie pierwszego 
dnia obrad wysłano telegramy 
do Prezydenta Bieruta i wice­
premiera' Minca.

WROCŁAW (Jur) Pierwszy 
etap organizacji Miejskiego Han 
dlu Detalicznego został zakoń­
czony w całej Polsce 31 marca 
b. r. W ogólnokrajowym współ­
zawodnictwie Wrocław walczył 
z Gdańskiem. M. H. D. — Wro­
cław, zwyciężając M. H. D. 
Gdańsk zajął we współzawod­
nictwie pionów przemysłowych 
MHD pierwsze miejsce w *ol-

MHD w Gdańsku zobowiązał 
się wykonać roczny plan pań­
stwowy w ciągu 9 miesięcy, a 
do końca roku przekroczyć 
plan o 50 proc. i wykonać ten 
podwyższony plan w 9 missią-

Wrocław zakończył pierwszy 
etap organizacji MHD wykona 
niem państwowego planu w 
152 proc., uzyskując 74,5 proc. 
całorocznego planu.

Jeżeli pr- ', ^ro­
ty MHD Wrocław wynosiły w 
styczniu 1950 r. 100 proc., to w 
lutym podniosły się do 178 
proc., a w areu do 200 *proc. 
W styczniu obs!_żono 52.000 
klientów, w lutym — 107.000, a 
w marcu 28C.000 klientów.

Na kwiecień planuje się prze 
kroczenie obrotów handlowych 
o 100 m-oc., a ilość obsłużonych 
klientów wzrośnie o 120 oroc. 
W chwili obecnej S0 proc. pe­
ryferii wrocławskich ma już do 
stateczną sieć sklepów Miejskie 
go Handlu Detalicznego.

Na Krzykach i Zalesiu sklepy 
powstaną w kwietniu. Mieszkań 
cy Muchobora Małego i Nowe 
go Dworu ofiarowali pomoc 
przy budowie nowego sklepu.

Wrocław ma pierwszy w Pol­
sce uspołeczniony dom komiso­
wy przy ul. Świerczewskiego 
98. Następne sklepy tego typu 
w Polsce prowadzone będą na 
podstawie opracowanych przez 
wrocławski MHD instrukcji. 
Mamy także pierwszą drogerię 
MHD oraz sklepy artykułów fo 
tograficznych przy ul. Stalina 
73 i przy ul. Stalingradzkiej 13. 
Ten ostatni już w najbliższych 
dniach będzie przyjmował fil­
my do wywoływania, oraz bę­
dzie robić zdjęcia legitymacyj­
ne po bardzo przystępnych ce­
nach.

Rozwój sklepów MHD, pionu 
przemysłowego, jest imponują­
cy. Gdy w grudniu 1949 roku 
było 6 sklepów, w styczniu 
1950 Toku-liczba ich wzrosła do

16, w lutym — 31, w marcu
-  76.

Na konferencji prasowej w 
MHD jeden z dziennikarzy po­
stawił słuszne pytanie, czy ilość 
nie zaszkodziła jakości.

— Otrzymaliśmy pochwałę 1 
Ministerstwa za wzorową orga­
nizację sklepów — odpowie* 
dział na to dyrektor Kamiński.
— Przyznajemy, że są jeszcze 
pewne niedociągnięcia. Np. skla 
py wielobranżowe na peryfe­
riach nie zdały egzaminu. Oka 
zało się w praktyce, że pomie­
ścić mogą zbyt- mały asorty­
ment towaru. Jeśli chodzi o wy 
gląd estetyczny sklepów — to 
jest on najzupełniej zadowalają 
cy. Jeszcze tu i ówdzie brak naj 
wyżej chodnika, lub lustra. 
Wszystkie te usterki usunięta 
będą w drugim kwartale br.

— Co wpłynęło na tak zasz­
czytne wywiązaie się i przekro 
czenie planu?

— Przede ws7- m ofiarna 
praca naszych kadr, olbrzymi 
ich zapał i wyłączne oddanie sig 
zagadnieniu wykonania planu.

— Kto się najbardziej wyróż 
nił?

— Trudno tutaj operować na 
zwisHami. Wszystkim należy się 
pochwała. Przykładowo można 
wyn^enić Mędżyckiego i Piątka 
z naszych biur, a z oddziału 
technicznego inż. Bernarda, mu 
rarza Stefana Janusza, ślusarza 
Henryka Golberga, Jana Czar- 
nojańczyka Franciszka Kurow­
skiego, Zdz:sława Grzywocza. 
Z dużą pomocą przyszła nam 
oczywiście PZPR.

— A jak rozwiązaliście pro­
blem personelu sklepowego?

— Nasz oddział szkolenia za­
wodowego zorganizował dwa 
kursy dla kierowników sklepów 
i ekspedientów. Przeszło 90 
proc. kursantów, to kobiety —• 
córki robotników i chłooów o- 
raz b. robotnice. Kobiety te zdo 
były nowy zawód. Nauka obej­
mowała przedmioty zawodowa 
i ideologiczne. Sprzedawca han 
dlu uspołecznionego — to czło­
wiek pod każdym względem 
pełnowartościowy.

Na zakończeniu konferencji 
kierownictwo wrocławskiego 
MHD zapewniło, że palmy pier­
wszeństwa nie odda. Za tym 
oświadczeniem stoi jeszcżę lep­
sze zaopatrzenie świata “ł*r*6jr 
w artykuły pierwszej potrzeby.

F a la  zobow iązań  
tm«s c a re ®<e V -tg o  M a itw  
oga rn ę ła  eaSy k r a j

WARSZAWA (PAP). — Fala zobowiązań podej­
mowanych dla uczczenia cz ynem święta mas pracują­
cych świata ogarnęła cały kraj. Ponad 200 meldun­
ków z różnych zak* flów pr acy; kopalń, hut, fabryk 
metalowych, cementowni i innych wpłynęło dnia 31 
marca rb.

KATOWICE. — Masowo 
przystąpili do „czynu 1-majo- 
wego“ robotnicy huty „Pokój". 
Poza zespołowymi zobowiąza­
niami załóg wszystkich oddzia 
łów huty, liczne indywidualne 
zobowiązania podjęli: tokarze, 
wiertacze, spawacze, kotlarze, 
kowale i ślusarze. M. in. spa­
wacze Roter, Bromer, Choro­
by, Grabiński, Chopek, Klita, 
Parusel i Bajcer zobowiązali 
się w kwietniu podnieść wyko 
nanie normy od 8 do 13 proc. 
Kotlarze: Wochnik, Brychsy, 
Donder, Dziedzioł i Szydłów 
ski postanowili podnieść swą 
dotychczasową normę od 7 do

Robotnicy wszystkich oddzia 
lów produkcyjnych podjęli 
czyn 1-majowy w hucie „Gli-

M. in. załoga stalowni zobo 
wiązała się wyprodukować 150 
ton stali ponad dotychczasowe 
zobowiązanie, odlewnia posta­
nowiła zwiększyć produkcję w 
kwietniu o 17 proc... warsztat 
mechaniczny o 10 proc. Podob 
ne zobowiązania podjęła zało­
ga huty „Ferrum". W wytwór 
ni konstrukcji stalowych ob. 
Balcarek postanowiła dia ucz­
czenia 1 Maja zamiast 200 
proc. uzyskać 210 proc. nor­
my.

ŁÓDŹ. — Ponad 100 włók­
niarzy i włókniarek PZPB 
nr. 3 podjęło, dla uczczenia 1 
Maja, zobowiązania przedter­
minowego wykonania tegorocz 
nego planu produkcji, dzięki 
czemu zakłady wyprodukują 
P̂ nad pian roczny £00 tys. m 
tkanin i zaoszczędzą, przez 
zmniejszenie odpadków przy 
produkcji,: obniżenie zużycia' 
smarów, oliwy itd. 
zł.

- 140 mil.

SZCZECIN. — Gorącymi o- 
klaskami J okrzykami naeześc 
święta mas pracujących przyj 

I powala załoga stoczni szcze­

cińskiej meldunki poszczegól­
nych zespołów o czynie l-ma 
jowym. Na czoło wysunął się 
zespół odlewni, który postano 
wił prawie trzykrotnie pod­
nieść swoją produkcję dzięki 
zastosowaniu szeregu uspraw

Robotnicy postanowili oddać 
do użytku 24 kwietnia, 28 kwie 
tnia i 1 maja 3 jednostki pły 
wające. Poważne zobowiązania

podjęli robotnicy działu remon 
tu maszyn oraz robotnicy kot­
łami.

POZNAŃ. — Masowe zobo­
wiązania produkcyjne dla ucz 
czenia 1 Maja podjęły załogi 
poszczególnych działów zakła 
dów im. Józefa Stalina. Zobo­
wiązano się wyproduk. ponad 
plan 1 parowóz, 1 wagon oso­
bowy, 30 ton odlewów żelaz­
nych itd. Postanowiono ponad 
to ukończyć na dzień 1 Maja 
budowę wielkiej świetlicy za­
kładowej.

Poważne zobowiązania pod­
jęli również kolejarze war­
sztatów mechanicznych PKE 
nr. 12. i

Na procesie w Sofii zeznajq świadkowie
Szkota szpiegów w Niszu 

„kształciła”  agen tów  
wyw iadu titow skiego

SOFIA (PAP). W trzecim 
dniu procesu przeciwkô  26 
szpiegom i dywersantom jugo- 
słwiańskim w Bułgarii sąd o- 
kręgowy w Sofii przesłuchał 
42 świadków oraz zapoznał się 
z orzeczeniem rzeczoznawcy.

Świadek Nikoła Nikow ze­
znał, że władze jugosłowiań­
skie założyły w Niszu obóz, w 
którym przygotowywano kadry 
szpiegów, dywersantów i terro 
rystów dla wywiadu jugosło­
wiańskiego (UDB). Emigran­
tów bułgarskich, którzy prze­
szli w tyra obozie odpowiednie 
przeszkolenie i przygotowanie 
„ideologiczne", wzywano do 
UDB, gdzie podpisywali oni 
zobowiązanie do pracy w cha­
rakterze agentów wywiadu ju­
gosłowiańskiego.

Zwerbowanych przez UDB 
agentów przerzucano następnie 
na terytorium Bułgarii, gdzie 
mieli wykonać konkretne zada­
nia natury szpiegowskiej, dy­
wersyjnej i terrorystycznej.

Świadek zeznał, że w ten spo 
sób.UDB przerzuciło grupę 
szpiegów, dywersantów i terro­

rystów, wśród których znajdo­
wał się oskarżony Milan Cwiet

świadek Rafael Petkow był 
kierownikiem bułgarskiej bry­
gady młodzieżowej, która w 
roku 1948 w drodze wymiany, 
z Bułgarią pracowała w Jugo­
sławii. Brygada jego zatrudnio 
na była przy budowie autostra 
dy Belgrad—Zagrzeb.

Na tym samym odcinku pra 
cował również oskarżony Iwan 
Bajalcalijew, który, jak wyni­
ka z zeznań świadka, często 
przychodził do jego brygady i 
usiłował wywołać wśród człon­
ków brygady wrogie nastroja 
wobec władzy ludowej w Buł­
garii. świadek-zeznał, że Bajał 
calijew kolportował wśród 
członków wywiadu propagan­
dowe materiały titowskie, przy 
czym uciekaj. się do jawnych 
gróźb,’ wobec- tych wszystkich, 
którzy protestowali przeciwko 
nikczemnym oszczerstwom, rzu 
cńnym przez klikę Tito na Buł ­
garię, kraie demokracji ludo­
wej i ZSRR.
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DOMY KULTURY I ŚWIETLICE NA WSI

W O JCIECH  DZIEDUSZYCKI

Ruch świetlicowy przybie 
ra w Polsce imponują­
ce rozmiary. Festiwal 

Sztuki Ludowej i Festiwal 
Sztuk Radzieckich wykazał, że 
zespoły świetlicowe przełamały 

' już ciążącą nad teatrami ochot 
niczymi manierę pseudo-zawo- 
dostwa pojedynczych gwiazd 
lokalnych, kończącą się zwykle 
na granicach nieporadnej arna 
torszczyzny i weszły na drogę 
zdrowego masowego ruchu o- 
chotniczego. Również ilościo­
wo ruch świetlicowy przedsta­
wia się u nas imponująco.

Pod tym względem Polska 
kroczy na przedzie wszystkich 
bratnich państw demokracji 
ludowej. Dość powiedzieć, źe 
(jak dowiedzieliśmy się z wy­
wiadu udzielonego prasie 
przez dyr. Szletyńskiego po 
powrocie z Węgier) np. na Wę 
grzech istnieje dotychczas tyl­
ko niewiele ponad 100 zespo­
łów świetlicowych, podczas 
gdy w samym Wrocławiu pra 
cuje już 120 zespołów ochotni­
czych przy świetlicach zakła­
dowych. O ile zespoły robotni­
cze powstałe w większych o- 
środkach kulturalnych mają 
przynajmniej częściowo lub do 
rywczo zapewnioną opiekę fa­
chowych instruktorów z tea­
trów zawodowych, o tyle ruch 
ochotniczy na wsi znajduje się 
•w o wiele trudniejszym położę

Stałe zajęcia teatralne nie 
pozwalają zawodowcom na wy 
'jazdy na wsie, a kadry prze­
szkolonych instruktorów są 
ciągle jeszcze bardzo szczupłe. 
Jedyna, jak dotychczas Cen­
tralna Szkoła Instruktorów 
świetlicowych wypuszcza rocz­
nie zaledwie 150 przeszkolo­
nych fachowców. Liczba ta wo 
bec masowego charakteru ru- 

‘ chu ochotniczego na wsiach 
jest bardzo skąpa i niewystar

To też świetlice wiejskie 
pracują po większej części sa- 
mopas, nie stwarzając dla gar 
nących się do ruchu ochotnie- 
go mieszkańców wsi odpowied 
nich warunków. Nie mówiąc 
już o wyborze repertuaru, któ 
ry czasami nie ma nic wsnól- 
nego ze zdrowym kierunkiem 
ośwjatowo-kulturalnym, to naj 

. częściej produkcja pozostawio­
nych własnym siłom ochotni­
ków stoi na zupełnie nieodpo­
wiednim poziomie.

Nad rozwiązaniem tego arcy 
trudnego, a niezwykle ważne­
go zagadnienia pracuje Biuro 
Amatorskiego Ruchu Arty­
stycznego Ministerstwa Kultu 
ry i Sztuki.

Korzystając z pobytu we 
Wrocławiu dyrektora tego biu 
ra ob. Antoniego Korczowskie 
go, udało mi się uzyska* kilka 

.bardzo ciekawych wiadomości, 
dotyczących ruchu świetlicowe 
go na wsi, z którymi uosta- 
ram się podzielić z naszymi 
czytelnikami.

W całej Polsce powstają 
obecnie wiejskie Domy Kultu­
ry. Będą one tymczasowo w 
większych ośrodkach skupienia 
spółdzielni produkcyjnych w 
miejscowościach mających do­
godne połączenie komunikacyj 
ne z szerokim zapleczem wiej-

. Domy Kultury będą umiesz­
czane w obiektach P0siad»ia- 
cych dużą salę, odpowiednią 

na urządzenie sali teatralnej, 
salę świetlicową, pomieszcze­
nia na bibliotek?, crvtplnie. lo­
kal dla poradni świetlicowej, 
pokoje dla zespołów artystycz 
nych i sportowych. Do dyspo­
zycji Domu Kultury powinien 
znajdować się w pobliżu park 
na festyny i zabawy, plac spor 
towy, oraz tereny umożliwiają 
ce korzystanie ze sportów 
wodnych.

W Domu Kultury poza nor­
malnymi pracami kulturalno- 
oświatowymi będą się odby­
wać większe uroczystości, zjaz 
dy, eliminacje zespołów arty- 
styc^pych, koncerty, występy 
objazdowych ekip teatrów za­
rodowych, wystawy itp.

Praca Domu Kultury nie 
ograniczy się do wydawania 
instrukcji oświatowo-politycz- 
nych i kształcenia zespołów 
odtwórczych jako też pokazy­
wania zdobyczy kulturalnych 
konsumentom, lecz duży na­
cisk położony też będzie na wy 
dobywanie i kształcenie sił 
twórczych mieszkańców wsi. 
W tym celu powstaną w Do­
mach Kultury ogniska pla­
styczne, kluby literackie, kół­
ka muzyczne, w których ochot 
nicy pod kierunkiem instruk- . 
torów w oparciu i wykorzysta­
niu regionalnego folkloru ludo 
wego, będą mogli rozwijać , 
swoje zdolności twórcze.

Domy Kultury będą główną 
bazą kulturalną dis całego du­
żego zaplecza wiejskiego. Bę­
dą one na wzór radzieckich 
„Domow Narodniego Tworcze- 
stwa“ opiekowały sie całą sie­
cią okolicznych świetlic, nie 
tylko obsługując te świetlice 
swymi zespołami, lecz również 
udzielając wskazówek, porad 1 
pomocy artystycznej.

W województwie dolnoślą­
skim zwizytowano 62 snółdziel 
nie produkcyjne, posiadające 
odpowiednie obiekty, z czego 
na urządzenie Domów Kultury 
już w bieżącym roku wytypo­
wano 5 obiektów, które zosta­
ną wyremontowane i zaadopto 
wane do wymogów stawianych 
przez. Biuro Artystycznego Ru 
chu Amatorskiego.V ... ;

W pierwszym półroczu br. 
zostaną uruchomione Domy 
Kultury w SzcTawienku (pow. 
Wałbrzych), 7.arzycy (pow. 
Strzelin) 1 Czeszowie (pow. 
Trzebnica). W druejim półro­
czu br. powstaną Domy Kultu

ry w Ostrzeszowicach (pow. 
Dzierżoniów) ł Sadowicach 
pod Wrocławiem.

Domy te będą prowr.dziły 
pracę rozpoznawczą i ekspery 
mentalną w celu ustalenia 
wzorów, dla tego rodzaju ośrod 
ków wiejskich/ Na wzorach 
tych oprze się tworzenie dal­
szej sieci Domów Kultury, 
przy czym w planie 6-letnim 
projektowane jest największe 
nasilenie powstawania takich 
ośrodków w r. 1953. Planowa­
nie to ma również odbicie w 
kredytach przeznaczonych na 
ten cel, któro od roku bieżące­
go wzrastają progresywnie, 
aby osiągnąć punkt kulmina­
cyjny w r. 1953, w którym su­
ma kredytów będzie dziesięcio­
krotnie większa niż w 1950 r.
’ Dyr. Korczowski opowiadał 
o niebywałym entuzjazmie z 
jakim się spotkał wśród miesz 
kańców ośrodków wytypowa­
nych na siedzibę Domów Kul-

■ Wszyscy bez wyjątku miesz 
kańcy tych Spółdzielni Produk 
cyjnych deklarują bezintere­
sowną pracę przy remoncie 
obiektów, wypytują się o for­
my pracy kulturalnej, podają 
swoje projekty, rady na “poko­
nanie lokalnych trudności. A 
trudności do pokonania jest 
niemało. Poza przeszkodami 
natury gospodarczej i materiał 
nej, które zostaną niezawodnie, 
usunięte wobec stanowiska Biu 
ra Amatorskiego Ruchu Arty­
stycznego i postawy mieszkań 
ców wsi, największą trudność 
będzie sprawiało bez wątpienia 
uzyskanie odpowiednich in­
struktorów.
> Praca na terenie Domu Kul

tury wymaga od instruktorów 
nie tylko zaostrzonej fachowo 
ści i odpowiednio wysokiego 
stopnia wiadomości w zakresie 
politycznego, społecznego i kul 
turalnego wychowania mas, 
lecz również dużej świadomo­
ści ideowego znaczenia tego 
ruchu. Bez ideowego nastawie 
nia nie zechcą fachowi instruk 
torzy oddać się pracy na od­
ległej wsi mając wobec śzcżu 
płości kadr instruktorskich du 
że możliwości do zatrudnienia 
w świetlicach robotniczych 
znajdujących się w ośrodkach 
miejskich.

Rozumieją to dobrze miesz­
kańcy ośrodków w których 
powstają Domy Kultury — to 

. też ze wzruszającą wprost goto 
wością, deklarują jak najdalej 
idącą pomoc dla instruktorów, 
pomoc nie tylko materialną do. 
tyczącą mieszkania, wyżywie­
nia, środka lokomocji itp. ale 
przede wszystkim moralną. Je 
steśmy przekonani, że instruk 
tor każdego Domu Kultury na 
wsi już w kilka godzin pr przy 
jeździe będzie się czuł wśród 
mieszkańców Spółdzielni Pro­
dukcyjnej jak u siebie w do­
mu, otoczony rodzinną atmo- 

“ sfetą życzliwości, 'plrź ĵaźni'' i* 
pomoey na każde zawołanie.

Dzięki takiemu nastawieniu 
wsi i ta największa trudność 
zostanie na pewno pokonana i 

, już w niedługim* czasie Wiej- 
• akie Domy Kultury zaludnią. 
Się garnącymi się do oświaty 
i kultury mieszkańcami 1 
będą rozbrzmiewały wesołym 
śpiewem i muzyką, dajac wy­
tchnienie i naukę po ciężkiej 
pracy na roli,

Wojciech Dzieduszycki-

... Pisał, grał i grających 
na czas późny stworzył...

ZBIGN IEW  KRAW CZYKOW SKI

Na medalionie wybitym ku 
czci Wojciecha Bogu­
sławskiego umieszczono 

ongiś dwuwiersz Ludwika Osiń

„Krzywdzące głos ojczy 
sty mniemania umorzył,

Pisał, grał i grających na 
czas późny stworzył":

W tych zwięzłych a wymow­
nych słowach zawiera się cało­
kształt działalności Bogusław­
skiego — gorącego patrioty, ak 
tora, autora, reżysera i pedago 
ga. Działalności zdumiewająco 
wszechstronnej, i tak błogosła 
wionej w skutkach dla sceny 

■ polskiej.
Kim był Wojciech Bogusław 

ski? Jakich dzieł dokonał, że 
wdzięczni rodacy nadali mu tak 
zaszczytne miano „ojca teatru 
polskiego"? Czy znaczy to, że 
do chwili wystąpienia Bogusław 
skiego teatru u nas zupełnie 
nie było i dopiero on go z nico 
ści do życia powołał? '

Nie, polski teatr publiczny ist 
niał oficjalnie od r. 1785 otwar 
ty* uroczyście komedią Józefa 
Bielawskiego „Natręci".

Ale jakież było to jego ist­
nienie? Scena polska walczyła 
stale z pogardliwym lekceważe 
niem t. zw. wyższego towarzy­
stwa, które z lubością uczęszcza 
ło na widowiska zespołów cu­
dzoziemskich, a stroniło od 
przedstawień polskich. Kierow­
nicy polskiego zespołu, ludz:e 
najczęściej nieudolni, przede 
wszystkim własne zyski mieli 
na względzie: Prawda, były 1 
wydarzenia teatralne o dużej 
jak na owe czasy wartości arty 
stycznej np. przedstawienie dra 
matu Edwarda Moore‘a „Bewer 
ley“, w którym publiczność za­

chwycała się mistrzowską grą 
Truskolawskiej 1 Owsińskiego. 
Ale były to tylko sporadyczne 
wypadki: Mieliśmy i utalento­
wanych aktorów (Świerzawski, 
Truskolawska, Owsiński, Hem- 
piński), którzy jednak, wyzy­
skiwani przez sprytnych antre 
prenerów (przedsiębiorców tea­
tralnych) więcej musieli się tro 
szczyć o byt niż o należyty roz 
wój swoich talentów.

Wojciech Bogusławski wszedł 
do teatru jako aktor w r. 1778 
za dyrekcji osiadłego w War­
szawie Francuza, Montbruna, a 
od r. 1783 piastował godność dy 
rektora teatru narodowego. Od 
tej chwili rozpoczął się nowy 
rozdział w historii narodowej 
sceny polskiej. Nie zrażając się 
przeciwnościami, których los 
mu nie szczędził, Bogusławski 
pracował niestrudzenie nad dzie 
łem podtrzymania i wyniesienia 
na szczyty sztuki polskiej.

Przede wszystkim zajął się 
sprawą repertuaru. Obok sztuk 
autorów polskich, jak Zabłoc­
ki, Niemcewicz, Bohomolec, Wy 
bicki, wprowadził na scenę na­
rodową najwybitniejsze utwory 
pisarzy obcych. Jemu zawdzię­
czamy, pierwsze u nas przedsta 
wienia* Szekspirowskiego „Ham 
leta“, ‘„Emilii Galotti,, Lessinga, 
Sherilana „Szkoły obmowy" i 
wielu innych arcydzieł drama­
tycznych.

Autorem stał się Bogusław­
ski właściwie z potrzeby zapeł­
niania luk repertuaru płodami 
własnego pióra: Oryginalnych
jego dzieł znamy zaledwie kil­
ka. Opera „Krakowiacy i góra­
le", „Henryk VI na łowach", 
„Spazmy modne", *Dowód

wdzięczności narodu", opera
„Izkahar" oto oryginalne po
zycje w dorobku autorskim Bo 
gusławskiego. Na ogół, stosując 
się do panującej naówczas mo­
dy, tłumaczył, przerabiał i przy 
stosowy wał do warunków pol­
skich sztuki autorów obcych. 
Spuścizna Bogusławskiego obej 
muje około 80 dzieł dramatycz 
nych — tragedii, dramatów, ko 
medii, krotochwil i oper:

W trosce o dalsze losy z ta­
kim trudem utrzymywanej sce 
ny ojczystej Bogusławski zało­
żył w Warszawie w 1811 r. pier 
wszą w Polsce szkołę dramaty 
czną, w której odkrył i wy­
kształcił wiele talentów scenicz 
nych. Stworzył dla swego tea­
tru i ujął w karby organizacji 
zespół aktorski, a aktorstwo, do 
tychczas traktowane pogardli­
wie, podniósł do godności za­
szczytnego posłannictwa kultu­
ralnego. Od Bogusławskiego wy 
wodzi się więc w prostej Unii 
zawodowa organizacja aktorów, 
pracowników sztuki, świado­
mych swych zadań i roli 'v spo 
łeczeństwię.

Działalność Bogusła-yrkiego 
nie ograniczała sie tylko do sce 
ny warszawskiej. Ze swoim ze 
społem jeździł po całym kraju 
i docierał do najdalszych jego 
zakątków, krzewiąc wszędzie za 
miłowanfe do teatru, do języka 
polskiego, do polskiej -ztuki. 
Kalisz Poznań, Lwów, Łowicz, 
Wilno, Kraków. Gdańsk — oto 
poszczególne etapy wędrówek 
artystycznych Bogusławskiego i 
jego trup. Dzięki jego stara­
niom wybudowano w Poznaniu 
i w Kaliszu gmachy teatralne 
a we Lwowie — wstania3”  =m 

(Dokończenie na »tr. S-ej)
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t /  ledy vrielka powiełcio- 
pisarka Eliza Orzeszko­
wa tworzyła w  Grod­

nie swego przepięknego 
„Meira Ezelowicz^'1, nie przy­
puszczała na pewno, że w ma­
leńkiej mieścinie w grodzień­
skiej gubernii mieszka dżiew- 
czątko, co tak samo, iak i bo­
hater powieści, tęskni za lep­
szym, jasnym jutrem. A mało 
#łonecznych dni zaznała w  
swym dzieciństwie mieszkan­
ka Porozowa, nosząca biblijne 
imiona Ester Rachel.

Dzień codzienny to . była 
brudna, cuchnąca błotem u- 
liczka, to gwałt i zamieszanie 
na targu, to bruzda na czole 
matczynym, żłobiona nękają­
cym pytaniem: skąd wziąć te 
go srebrnego rubla na wykar- 
mienie dzieci, pytam się, 
skąd?

Tylko odrobina słońca przy­
świeci w szabasowy wieczór, 
gdy z pobliskiego domu mo­
dlitwy płynie aksamitny głos 
ojca, pełniącego funkcje cha- 

; zena, Czyli kantora.

Ileż piękna, tęsknoty Kryją 
w  sobie stare pieśni żydow­
skie i jak silnie odczuwa je 
serduszko małej Ester Rachel, 
zasłuchanej w urzekającą me­
lodię z kawałkiem -baieełe"

£ ółar Tiiaahal

w  zamorusanej rączce. Kiedy 
się tak słyszy pieśń „El Mole 
Rachmin" (Boże wielkiego mi- - 
łosierdzia) w wykonaniu kan­
tora Halperna, fgedy dziecię­
ca . wyobraźnia złotem i pur­
purą haftuje lepszy, wspania­
ły świat. Gdzież może się on 
znajdować? Za rogatkami, w  
dalekim Grodnie, a może w  
nieosiągalnej Warszawie?

Już dorastającej Ester Ra­
chel Halpern przyniosła zrazu 
stolica nad Wisłą wielkie roz­
czarowanie. Z okna chałupni­
czej pracowni wi<Jać było aku 
rat taki sam kawałek zabło­
conego podwórka, jak i w ro­
dzinnym miasteczku. Tylko 
tam trzeba było drzeć pierze 
matce, a tutaj szefowa roz-" c rH  -*;*■ r *
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JUUUSZ SŁO W ACKI

Szli, krzyczqc: Polska! Polska!
Szli, krzycząc: Polska! Polska! — wtem jednego razu, \ 
Chcąc krzyczeć, zapomnieli na ustach wyrazu;
Pewni Jednak, że Pan Bóg do synów się przyzna, /
Szli dalej: Boże! ojczyzna! ojczyzna! I
Wtem Bóg z Mojżeszowego pokazał się krzaka,
Spojrzał na te krzyczące i zapytał: Jaka? {
A  drugi szedł i wołał, w niebo wznosząc dłonie:
Panie, daj, niech się czuję w łudzi maBonie 
Jedno z nimi ukochać, jedno uczuć zdolny,
Sam choć mały, lecz z prawdy — zaprzeczyć im wolny. 
Wtem Bóg nad Mojżeszowym ukarał się krzakiem 
1 rzekł: „Chcesz ty, jak widzę, być dawnym Polakiem".

Vivat Poznanczanie!
Gotują się na powstanie —  
Pobłogosław Panie Boże,
Tak, jako kaczki za morze 
Wybierają się —  na wroga 
Już! już! yirat Poznanczaniel
Potrzeba pierwej, mospanie,
Obliczyć wielu nas stanie 
I na koniach i bez koni,
I trzeba zakupić broni 
I haj! vivat Poznanczanie!

Obliczyli i bez sprz eczek,
Co jest w Polakach nie lada,
Że kupić broni wypada,
Broni na takie pow stanie,
Aż całych trzydzieści beczek.

Toż to są ludzie, mospanie. 
Prawdziwe świata lamparty,
Gdy się bić, to nie na żarty,
To nie muchy bić na ścianie,
Lecz łby! —  vivat PoznanczanieI

Toż to ludzie w Ber estanie,
A  pełni są ekonom ii.
Bo chociaż' chcą .
To mają też i poznanie,
Że źle jak broni nie stanie.

Toż to jest, mospanie, śliczny 
Do polskiej dawnej natury 
Przylew: mysł filozoficzny.
Mysi filozoficzny, ,który 
Radzi —  ostrożnie i z góry^.

Wprawdzie jakiś tam półgłówek 
Krzyknął na radzie wojennej,
Że można broni kamiennej 
Użyć —  albo dubeltówek.
Chciał zdradzić —  szelma półgłówek.

Przez warty obluzowanie 
Śmielszy, ów syn sukinsynów 
Radził dostać karabinów 
I  zaraz zacząć strzelanie 
I  ruch —  Vivat Poznanczanie!

Wyjdzie stu robotników!
Wyjdzie stu robotników, 
Oborzą miasta grunt,
Wyrzucą łokieć —  font. 
Klatki pełne wróbelków 
Otworzą —  i przed tłuszczą 
Ptaszki na wolność poszczą... 
Muzyka nieustanna:
Wolność! Wolność! —  Hosanna.

święci staną w katedrze 
Trzej._ j zawezwą ducha,
Lud księgi praw rozedrze. 
Próchno kart porozdmucha; 
Weźmie stare sztandary, 
Wyprowadzi jak mary 
Za kościół —  na mogiły, 
Zapali, by świeeiły 
światu uawnymi dzieły. 
Błysnęły \—  j spłonęły.
Bije godzina ranna,
Masy rzekły: Hosanna!

kazuje: ty, Rachel, przyszyj
kokardki do bucików, natych­
miast...

Wieczorami w  skromnym 
pokoiku, który dzieli razem 
ze starszymi siostrami, młoda 
robotnica pracowni kokardek 
uzupełnia samokształceniem 
swe skąpe wiadomości... Na 
półce leżą dzieła klasyka ży­
dowskiego Szołem Alejchemą, 
a zza oceanu dochodzą echa 
o wspaniałych sztukach Ja­
kuba Gordina. Lecz wykształ- ' 
cenie jej dopiero zaczyna po­
stępować szybkimi krokami 
naprzód, gdy na drodze życia . 
młodej robotnicy staje popu­
larny aktor i dyrektor teatral 
ny w  Warszawie —  Abraham 
Kamiński. On to zapoznał 
Ester Rachel z bogactwem 
Cztuk Goldfadena. on nauczył 
ją co znaczy miłość, a co wię­
cej, przekonał, iż ■właściwym 
Jej posłannictwem jest scena. 
Za namową męża Ester Ra­
chel Kamińska zostaje artyst­
ką teatralną.

Pierwszą Jej rolą jest Mi- 
rele w  sztuce Goldfadena pt. 
„Czarodziejka". Od pierwsze­
go występu ujmująca postać 
artystki .piękny głos i orygi­
nalna uroda podbiła serca pu­
bliczności.

Teatr Żydowski rozpoczyna 
■w latach 90-tych ubiegłego 
stulecia tournee artystyczne 
po całym „priwislańskim kra­
ju", witany wszędzie z en­
tuzjazmem przez żydowską 
publiczność.

O grze Ester Rachel tak na­
pisał radziecki historyk Te­
atru Żydowskiego. Ojslender, 
w  swym dziele „O teatrze ży­
dowskim": — „Gra Ester Ra­
chel Kamińskiej w roli głów­
nej sztuki Gordina „Sierota 
Chasia" wywoływała na wi­
downi w  teatrze warszawskim 
wrzenie rewolucyjne, które 
przenosiło się na ulicę".

Wkrótce Teatr Żydowski 
przeradza się w „Teatr Ester 
Rachel Kamińskiej" i święci 

_ triumfy w objazdach po całej 
Rosji. Repertuar Ester Rachel

powiększa się ustawicznie. Po 
„Chasi Sierotce" i swej popi­
sowej roli w  sztuce ludowej 
„Mirełe Efros“ Gordina przy­
chodzi kolej na Norę i Ma- 
dam Alwing Ibsena, Magdę 
z „Ojczyzny** Sudermana i 
Wasylisę „Na dnie" Gorkiego.

Prasa Petersburga nazywa 
Kamińską „Eleonorą Duse sce

H. M. HOFFMANOWA

rampę sceny, porywa dziew­
czynkę i podaje sobie niby 
lalkę z rąk do rąk. Na sceni% 
zostaje wzruszona matka, któ­
ra wyciąga ręce do publiczno­
ści i mówi z uśmiechem: od­
dajcie mi moje dziecko.

Lecz jeszcze nie umilkły o- 
klaskl, gdy zespół Kamińskiej 
przekonał się, jakie okrutne

Ester Rachel Kamińska
ny żydowskie}". Czołowi ar­
tyści MCHAT‘u z wielkim u- 
znaniem wyrażają się o jej 
występach scenicznych. Pod­
czas przedstawienia jednej ze 
sztuk gordinowskich wydarzył 
się taki incydent. Role dzie­
cięce w  Teatrze Kamińskiej 
grała wówczas z powodzeniem 
10-letnia córeczka Ester Ra­
chel — mała Ida. Jednego wie 
czoru rozentuzjazmowana pu­
bliczność po skończonym spek 
taklu przedostaje się przez

a bezmyślne paradoksy za­
wiera ustrój carski. Oto po 
wieczorze, pełnym powodze­
nia, aplauzów 1 kwiatów przy 
chodzi rozkaz opuszczenia na 
noc stolicy Petersburga. Uta­
lentowana artystka, porówny­
wana przez czołowych dzien­
nikarzy do Eieonory Duse, 
nie może dostąpić zaszczy­
tu nocowania w  murach 
stolicy. Trzeba na nocleg wy­
jeżdżać za miasto. (Prawo 
czerskie osiedłosti).

Z  kolei zagranic* upomina { 
Się o występy słynnej artyst- I 
ki. I tak w latach 1911 i  1913 I 
występuje .Kamińska z wiel-* 1 
kim powodzeniem w Ameryce* i 
a w roku 1913 znów oglądają I 
ją sceny Paryża i Londynu.

Mijają lata pełne pracy i p4 
święcenia dla sceny żydów j 
skiej. Jest rok 1921. Tera* | 
wielka artystka wstępuje do I 
„Wiktu" (Warszawsld Teatr, j 
Artystyczny), gdzie gra popta I 
sową rolę Gołdy w  śztuc* 1 
Szołem Alejchemą pt. „Tewj*| 
Mleczarz", i j

O tej właśnie roli pisał aiM I 
tor w roku 1915 do Estejf I 
Rachel: — „Piszę dla was ro^ I 
lę i wybaczcie, że uśmiercam 1 
ją już w  drugim akcie..."

Ponad wszystko ukochana! 
sztuka i scena żydowska! Z ja| 
kim zapałem pragnie jej słu-i 
żyć długie lata wielka Esteii j 
Rachel, a to uniesienie chyba' 
porównać tylko można do pon 
dziwu malutkiej dziewuszki* ! 
słuchającej kiedyś przed laty 
w błotnistej uliczce śpiewu 1 
„El Mole Rachmin". Lecz 
groźna choroba — rak —  tra-ł 
Wi organizm artystki.

Wkrótce po swym uroczym 
stym jubileuszu 35-lecia pran 
cy na deskach scenicznych* 
dnia 27 grudnia 1925 Toku 
umiera w Warszawie ta, którą 
prasa darzyła zaszczytnym 
mianem „ E le o n o ry  Duse i mat 
ki sceny żydowskiej". Mimo 
cierpień pogodny uśmiech nie 
schodził z zawsze pięknej twa' 
rzy. Kto wie, może gasnącym 
wzrokiem człowieka, idącego 
na drugi brzeg, widziała mo­
ment. triumfu swojej małej 
Idy? Tej Idy, z której wy-i 
rosła również wielka tragiczn 
ka i którą w Polsce Ludowej 
nagrodzono za pracę artystycz 
ną orderem „Sztandar Pracy"#

Pogrzeb Ester Rachel zamia 
ni) się w olbrzymią manife-. 
stację. Sto tysięcy warszaw-ł 
skiej ludności kroczy za truiffl 
ną wielkiej artystki Barbar 
rzyństwo faszystów hitlerow­
skich zamieniło podczas dnw 
giei wojny światowej dzielni-* 
cę, w której mieszkała i tw<M 
rzyła swe niezapomniane kre*< 
acje sceniczne wielka ar-t 
tystka, w jedną pustynię ka-ł 
mienną. Lecz dziwnym zrzą-« 
dzeniem uchował się na cmeri 
tarzu pomnik na grobie Ka-* 
mińskiej —  dłuta Ostrzegły
Ten pomnik, na którym przed 
25 laty artyści żydowsey ka­
zali wyryć te pełne głębokiej 
prawdy słowa: Matce Ester
Rachel Kamińskiej — Aktor 
żydowski". .

M ona była jedną z tych 
bardzo szczupłych i 
nerwowych osób, co to 

stale mają przeczucia. Wcho­
dząc do kawiarni tego upalne­
go południa, ze swoją córecz­
ką Kizią, Mona przeczuwała, 
że „coś się stanie**.

Lokal był pełny, Andrzeja 
nigdzie nie mogła dostrzec. 
Kiedy zrezygnowana skierowa 
ła się ku drzwiom wyjścio­
wym, zabiegła jej drogę zna­
joma kelnerka. —  Tam, pod 
ścianą, za chwilę zwolni się 
stolik —  poinformowała.

Ciągnąc dziecko za chudziut 
ką rączynę, Mona podeszła do 
wskazanego jej stolika, zaję­
tego przez samotnego męż­
czyznę. Nie bez pewnej uda­
nej oschłości w głosie zwróci­
ła się do niego:

—  Czy można ta usiąść pro 
szę pana?

Młody człowiek podniósł 
wzrok znad lektury, zapa­
trzył się na chwilę w Monę, 
wreszcie cichutko powiedział: 
—  Proszę.

Owo męskie spojrzenie wy­
trąciło Monę z równowagi. Za 
częła bardzo nerwowo popra­
wiać dużą, czerwoną kokardę 
na główce swej córeczki.

Mężczyzna zajmujący stolik 
nie zamierzał jeszcze odejść, 
bo gdy zjawiła się kelnerka, 
zamówił porcję lodów i małą 
kawę. Zmusił tym niejako Mo 
nę do zmiany zamówienia dla 
Kizi z kremu na lody, aczkol­
wiek po przebytym niedawno 
katarze kiszek, lody były dla 
małej najmniej wskazane.

—  Mamusiu, ja nie4lubię lo­
dów z kremem.

—  Krem jest zdrowy.
—  Krem przykrywa lody 

jak kołdra, —  targowała się 
mała.

—  Zjesz najpierw ciasto, a 
później dopiero lody —  matka 
przymilnie uśmiechnęła się do 
córeczki.

Mona już miała zamiar pła­
cić kiedy jednak zjawił się 
Andrzej. Nic się nie poprawił 
w ciągu ostatnich miesięcy. 
Ubranie nadal wisiało na nim 
hiźno, koszulę, jak zwykle 
miał nieświeżą, rzadkie włosy 
o wiele za długie. Nie bacząc 
na publiczne miejsce wyjął % 
kieszeni żelazny grzebyk i za­
czesał się.

—  Marka nie ma? —  spy­
tał, darząc złym spojrzeniem 
mężczyznę siedzącego przy 
stoliku.

—i Miał dużo zadane. Nie 
mógł przyjść —  wyjaśniła.

—  Od kiedyż to stał się ta­
ki pilny ten twój syn? —• 
mruknął niezadowolony.

—  Po chorobie musi dużo 
nadrabiać. Zwłaszcza, że to 
koniec roku. _ .

—  Czas, byś przestała się z 
nim pieścić. Trzeba go wysłać 
na kolonie. Niech się usamp- 
dzielni. Moja fabryka daje do 
skonałe warunki dla dzieci 
swych pracowników.

—  Czy nie mógłbyś zabrać 
go na wczasy ze sobą? On te 
raz bardzo potrzebuje męskiej 
ręki i przyjaźni.

—  Wczasy nie są po to, 
abym je miał spędzać na niań 
czeniu dzieci.

—  Zaczynam pracować od 
pierwszego lipca, Andrzeju. 
Kizię odeślę do matki, nie 
wiem tylko, co mam począć z 
Markiem ?

—  Jeżeli ktoś podjął się wy 
chowania dzieci, to jasne, że 
nie może pracować zawodowo 
—  zaoponował ostro.

Chciała pwiedzieć, że to, co 
przesyła nieregularnie jej 
eks-mąż, nie wystarcza na ży 
cie. I tak pomagała sobie, i to 
bardzo wydatnie, prowadząc 
dorywczo księgowość w dwóch 
małych firmach. Uznała, że 
nie jest to ani miejsce ani po 
ra na skargę, której on i tak 
nie zrozu.nie. Złość przez 
chwilę odebrała jej mowę.

—  Dlaczego nie odnajmiesz 
komu jednego pokoju ? Pokry 
łabyś tym koszta mieszkania 
i opał? Po co ci aż trzy po­
koje?

Miała na końcu języka wy­
rzut, że on sam, z „tą drugą 
kobietą" zajmuje pięciopoko- 
jowe mieszkanie. Gdyby nie 
obecność przy stoliku tego ob­
cego mężczyzny, Andrzej usły 
szałby od niej niejedno. Poza 
tym, Mona jest dziś prawie 
bez grosza i musi milczeć.

Andrzej odgadł Jej myśli, 
gdyż powiedział:

—. W  tym miesiącu dam ci 
pięć tysięcy. Premii mi jesz­
cze nie wypłacili. Kraść nie 
pójdę.

Wyjął portfel, jakiś nowy 
portfel z brązowego krokody­
la, 1 odliczył pięć banknotów 
tyśiączłotowych.

—  Nie wzięłabym grosza od 
ciebie, wierz mi. Muszę jed­
nak, bo dzieci nie mogą głodo­
wać.

Przez lato i tak nk ci nie 
dam. Żona moja musi jechać 
na wczasy.

Czy nie wiesz, że dzieci cho 
rowały, i że nie mam żadnyeh 
zapasów ?

—  Możesz posłać komorni­
ka po mój motocykl, jeżeli ko 
niecznie chcesz. Wszystko in­
ne należy do mej żony. Nie 
zapominaj, że zostawiłem 
wam wszystko, nawet tę peni 
cylinę, cały mój kapitał na 
czarną godzinę.

—  Penicylinę podarowałam 
Już bardzo dawno.

—  Podarowałaś? Taki mają 
tek? Całe dwadzieścia gra­
mów ? 0 szalałaś ?

—  Był apel przez radio. Nie 
mogłam postąpić inaczej. 
Czyż miałam ją chować na 
własne nieszczęście? —  spyta 
ła gniewnie z wyrzutem.

—  To i ty teraz apeluj do 
ludzkiej dobroczynności przez 
radio. Niech inni myślą o two

ich dzieciach, jeżeli ty sama 
nie potrafisz o nich myśleć.

—  Nigdy nic nie wiadomo. 
A to był wyjątkowy wypadek. 
Chodziło o żyeie człowieka* 
Czy ty tego nie rozumiesz?

Szczęki Andrzeja były mod 
no zaciśnięte, cienkie usta 
drgały. Wstał, położył na sto 
le dwie wymięte w kieszeni 
setki, i warknął: —  Zapłać 
sama. Bardzo się spieszę.
~ Mlasnął w rękę eks-żonę, 
cmoknął córeczkę w czoło i 
wyszedł. Nie obejrzał Bię na­
wet.

Mona postanowiła chwilę 
jeszcze zostać by móe ochło­
nąć. Nie posądzała go o taką 
brutalność, ani o takie lekce­
ważenie sobie obowiązków' oj< 
cowskich.

Odchodząc, Mona powiedzia 
ła młodemu mężczyźnie dwa 
słowa: gfrj Dziękuję panu.

TaK jakoś dziwnie się skła­
dało, że od owego czerwcowe­
go dnia, często spotykała mło 
dego mężczyznę. Raz, będąc z 
Markiem u fryzjera, siedziała 
obok niego na krześle. Bawiło 
ją to, że w tak dużym mieście 
ma znajomego z widzenia, 
szczególnie, że spotyka go o 
różnych porach dnia, gdy by­
wa w śródmieściu.

W łipcu, tak jak zamierza­
ła, Mona objęła pracę w fabry, 
ce konfekcji damskiej. Praco­
wała od siódmej rano do pią­
tej po południu, chodziła na 
zebrania, uczestniczyła w dy­
skusjach, w domu zaś, gotowa 
ła, sprzątała, szyła i odrabia­
ła z dziećmi lekcje.

Andrzej, ku jej wielkiemu 
zdumieniu, i wbrew temu co 
zapowiedział wówczas w cu­
kierni, posyłał jej pieniądze 
regularniej niż kiedykolwiek. 
Dzięki temu sprawiła Marko­
wi nowe palto.

Jednego popołudnia, robiąo 
świąteczne sprawunki razem a 
dziećmi, Mona. spotkała An­
drzeja. Miała zamiar mu po*

a

PIEC CZY SIEDEM ZMYSŁÓW? W IELKOŚCI
ZBLIŻAJĄCE SIE DO ZERA

w% rak mu piątej klepki —  
f i  zwykli niektórzy nazy­

wać człowieka, którego 
*  tych czy innych względów u- 
waza ją za nienormalnego. Dla- 
czego w tym „powiedzonku" 
mowa o pięciu klepkach? Czy 
liczba ta jest przypadkowa? 
Nie, klepki to najprawdopodo 
bniej zmysły. Większość z nas 
mówiąc o zmysłach wylicza ich 
właśnie pięć: zmysł wzroku,
słuchu, mowy, smaku i powo­
nienia.

Nie jest to jednak słuszne. Po 
trzebę wymienionych zmysłów 
odczuwamy na każdym kroku 
w życiu codziennym i dlatego 
właśnie o nich pamiętamy. 
Istnieją jednak jeszcze dwa 
zmysły, z których istnienia nor 
malnie nie zdajemy sobie spra 
wy, a potrzebę ich odczuwamy 
dopiero w specjalnych okolicz­
nościach. Są to zmysł równo­
wagi i zmysł czasu.

Narząd zmysłu równowagi

mieści się w uchu. wew­
nętrznym. Jak wiemy ucho 
pod względem budowy dzieli­
my na ucho zewnętrzne, środ­
kowe i wewnętrzne. Ucho wew 
nętrzne składa się ze ślimaka, 
przedsionka i kanałów półko­
listych. W ślimaku mieści się 
narząd słuchu, a w przedsion­
ku i kanałach półkolistych na 
rząd równowagi tj narząd o- 
rientujący, określający położę 
nie człowieka w przestrzeni.

Kanały półkoliste w liczbie 
trzech ułożone w różnych płasz 
czyznach w stosunku do siebie, 
tworzą kąty zbliżone do pros 
tych. Umieszczone są one w 
twardej kości czaszki, zwanej 
skalistą i w ten sposób chro­
nione od wstrząsów i urazów 
zewnętrznych. Kanały wypeł­
nione są płynem zwanym chłoń 
ką.

O tym, że narząd równowa­
gi mieści się istotnie w przed­
sionku i kanałach półkolistych

ucha wewnętrznego, możemy 
się przekonać w wypadku po­
drażnienia, częściowego lub cał 
kowitego zniszczenia tych częś 
ci. Np. głuchoniemy, którego 
ucho wewnętrzne uległo znisz 
czeniu wskutek choroby, zna­
lazłszy się pod wodą traci zu­
pełnie orientację. Zamiast na

Nowe wydawnictwa
(Robert Ludwik Stevenson: 

„Dr Jekyll i Mr Hyde1*. Prze­
łożył z angielskiego Bertold 
Merwin. Wielkopolska Księgar 
nia Wydawnicza 1949, str. 351 
i £ nlb).

r Jekyll i Mr Hyde — to 
jU w dwie indywidualności,

dwa oblicza moralne jed­
nego człowieka. Nieostrożnie 
wyodrębnione i wyzwolone w 
czasie eksperymentu lekarza, 
prowadzą ze sobą walkę, a 
wreszcie niszczą egzystencję 
człowieka.

Stevenson jest fantastą; 
cwe wizje literackie opiera na 
wyraźnym poglądzie na czło­
wieka, Według niego człowiek 
jest sumą sił twórczych i ni­
szczących, dobra i zła. Postę­
powanie człowieka jest zależne 
cd tego, który składnik jego 
natury —  dobry czy zły —-  bie 
rze górę w nieustannie toczą­
cej się walce. Pogląd —  oczy­
wiście —  także fantastyczny, 

Wewnętrzny konflikt, usta­
wiczne ścieranie się życzliwo­

ści do ludzi, poszanowanie ła­
du społecznego, poczucia spra­
wiedliwości z egoistycznymi 
tendencjami do władzy, bogac­
twa, użycia —  cechuje bohate­
rów opowiadań Stevensona.

Najlepsze z nich, zawierają­
ce najpełniejszy może obraz 
przemian psychicznych w czło­
wieku, zależnie od okoliczności 
—• to opowiadanie pt. „Od- 
pływ**.

Filozofia Stevensona jest 
często naiwna, upraszcza nie 
tylko świat, lecz także i ludzi, 
których zamyka w ciasnym 
kręgu egoistycznych dążeń. Po 
mija zupełnie wpływ otoczenia 
na jednostkę, pomija rolę śro­
dowiska i konkretnych warun­
ków ekonomicznych.

Ale Steven8on jest fantastą 
—  romantykiem. Jego roman­
tyzm, choć wyrasta na podło­
żu walki , nie jest romantyz­
mem twórczym. Jest to roman 
tyzm opowieści, snutych przy 
kominku w zimowe wieczory,

  Si. G.

Organ zmysłu równowagi i słu­
chu mieszczący się w uchu we­

wnętrznym.

powierzchnię wody, kieruje się 
na dno lub w bok i tonie. Ten 
sam chory nie może utrzymać 
równowagi, ma chód chwiejny 
i chodzi z rozstawionymi noga 
mi.

Zatrucie niektórymi środka 
mi chemicznymi (amylun nit- 
rosum i alkohol), powoduje po 
drażnienie kanałów półkolis­
tych, objawiające; się zawrota­
mi głowy i zaburzeniami rów­
nowagi. W wypadku pęknięcia 
naczyńka krwionośnego i zala­
nia krwią kanałów półkolis­
tych i przedsionka występują 
nagle zawroty głowy i wymio­
ty. Choremu zdaje się, że 
wszystkie przedmioty kręcą 
się naokoło niego, a nieraz jest 
przekonany, że i on sam kręci 
się wraz z otaczającymi go 
przedmiotami, lub wznosi się w 
powietrze.

Jak widać z powyższego o 
zmyśle równowagi wiemy dziś 
dość dużo, umiemy nawet go 
zlokalizować.

Tego samego nie możemy po 
wiedzieć o drugim zmyśle —  
zmyśle czasu. Poczucie czasu, 
bez którego nie można sobie 
wy obrazić normalnego życia, 
posiada każdy człowiek. W 
dzieciństwie jest ono bardzo ni 
kłe z biegiem lat bardziej się 
nasila i staje się coraz, ściślej 
sże. Prawdopodobnie niejedne­

mu z czytelników zdarzyło się, 
że postanowił obudzić się o o- 
kreślonej godzinie. Nastawił 
więc budzik i o dziwo! Obudził 
się na parę sekund lub mi­
nut przed jego dzwonieniem. 
Dokładność poczucia czjisu nie 
zawsze bywa tak duża. Takie 
czynniki jak zanik pamięci, o- 
czekiwanie, podniecenie nerwo 
we, mogą ją osłabić.

Każdy z pewnością doświad 
czył na sobie, że w zupełnej 
bezczynności czas upływa bar­
dzo wolno, w pracy —  szybko. 
Uczony rosyjski Korsakow u- 
dowodnił, że poczucie czasu 
ściśle wiąże się z pamięcią. 
Stuńerdził on u ludzi cierpią­
cych na chroniczne zatrucia al 
koholem zupełny zanik poczu­
cia czasu. Ludzie ci poza tym 
normalni, nie umieją określić 
pory roku a nawet pory dnia, 
gdyż nawet spojrzawszy na ze 
garek natychmiast zapominają 
godzinę.

Czym jest czas? Z punktu 
widzenia fizyki to stosunek dro 
gi do prędkości. Faktycznie u- 
mówiliśmy się mierzyć go za 
pomocą zegarka w jednostkach 
czasu: sekundach, jej ułam- 
wach, i wielokrotnościach — 
minutach i godzinach. Zegar 
jednak nie wystarcza. Czas 
mierzymy przecież latami, wie 
kami, erami geologicznymi itd. 
Powstaje pytanie czy w orga­
nizmie człowieka istnieje na­
rząd rejestrujący czas? Okaza 
ło się, że właściwość tę posiada 
każda komórka nerwowa. W 
szczególności komórki wyż­
szych działów układu nerwowe 
go, a uńęc kory mózgowej. 
Jest ona wyrazem złożonych 
procesów fizyko-chemicznych, 
odbywających się w komórce 
nerwowej40 * 0

Zmysł równowagi oraz 
zmysł czasu odgrywają dużą 
rolę u lotników i spadochroniâ  
rzy. Uczeni radzieccy dokonali 
bardzo ciekawych badań na 
tym odcinku. Wykazali oni, £0 
wyrobiony zmysł równowagi 
oraz zaostrzone poczucie czasu 
pozwalają lotnikowi czy spado 
chroniarzouń na uniezależnie­
nie się nawet od doskonałych 
przyrządów oraz na ratowanie 
się w trudnych sytuacjach.

B.H*
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dziękować, ale on widać prag­
nął tego uniknąć gdyż usiło­
wał ją ominąć. Kizia była jed 
nak przedsiębiorcza i pobiegła 
za ojcem. —  Tatusiu, tatusiu, 
mam nowe trzewiki! —  woła­
ła. Andrzej przystanął niechęt 
nie.

—  Cóż to za wychowanie, 
Łeby tak krzyfczeĆ na ulicy ?—  
■wrócił uwagę córce.

—  Nic. Dzieci chciały ci tyl 
ko podziękować, że o nich pa­
miętasz —  powiedziała pra­
wie wesoło, i natychmiast spo 
strzegła, że wesołość jej była 
nie na miejscu. Andrzej wyglą 
dał na rozwścieczonego.

—  Jestem chory, żyję z ren 
ty jaką płaci mi Ubezpieczal- 
nia. Nie mogę nic na to pora­
dzić. Wypraszam sobie głupie, 
ironiczne uwagi J

'—  To po co posyłasz nam 
ftż dziewięć tysięcy ?

—  Dziewięć tysięcy? Ja 
wam posyłam? E, to pewnie 
sprawka mej szlachetnej żo­
ny. Ja sam nie mam pieniędzy 
w ogóle. Już teraz rozumiem...

Nic nie rozumiał. —  Twoja 
żona? —  Mona dopiero po 
chwili uprzytomniła sobie, że 
powiedział tak, aby ją umyśl­
nie upokorzyć. Ponieważ nie 
miała ochoty robić mu sceny, 
zwłaszcza w obecności dzieci, 
skinęła mu tylko głową i ode­
szła.

Tego wieczora, przeglądając 
dzienniki, jedyna lektura na 
jaką miała czas i to tuż przed 
#j?amem, Mona natrafiła w ga 
zecie na dziwnie znajomą jej 
twarz. Była to fotografia 
przodownika pracy wielkich 
zakładów państwowych. Pod 
fotografią .. podpis: Piotr
Kwiatkowski, mechanik. Prze­
zwyciężając znużenie i nie­
chęć do nieopalanego pokoju 
w którym stało biurko, Mona 
nasunęła na nogi pantofle i 
podreptała tam. Znalazła w 
biurku zeszłoroczny kalendarz. 
Przerzucała kartki przegląda*

jąc notatki. Wreszcie znalaz­
ła: Piotr Kwiatkowski szpital 
miejski Nr 2, pokój 114. A  
więc to on był owym nieznajo 
mym z cukierni? Jak to się 
działo, że wychodził na mia­
sto o różnych porach dnia? 
Mona weszła do łóżka i prze­
czytała cały artykuł o przo­
downiku pracy. Pracował za­
wodowo, studiował, pracował 
społecznie.

Tej nocy Piotr Kwiatkow­
ski śnił się Monie. Spacerowa 
ła z nim gdzieś nad wodą.

Życie Mony płynęło jedno­
stajnie. Praca w fabryce i 
praca w domu, czasem teatr, 
ale bardzo rzadko. Poza tym 
nic. Na gwiazdkę dostała od 
matki materiał na bluzkę i na 
spódnicę. Coś skusiło Monę, i 
skopiowała z „Przekroju” ład 
ny strój wizytowy. Nigdzie 
nie bywała wprawdzie, i miesz 
kała za miastem, niemniej, 
uległa kaprysowi i uszyła so­
bie długą spódnicę. I dobrze 
się złożyło, gdyż tego karna­
wału jej fabryka urządziła 
wielką zabawę. Mona wybrała 
się na nią więcej z obowiązku 
i ciekawości niż dla przyjem­
ności.-Nie miała partnera, dla 
tego namówiła przyjaciółkę 
aby poszła razem z mężem, i 
z nią.

Z początku zabawa nie za­
powiadała się ciekawie. Sie­
dzieli w trójkę przy chybotli­
wym stoliku nakrytym białym 
papierem i zajadali przesty- 
gły bigos. Właśnie gdy koń­
czyli, zjawił się znajomy i po 
prosił Monę do tańca, dla niej 
pierwszego od czasu wojny.

Płynąc w tańcu, a właści­
wie więcej potykając się niż 
płynąc, Mona spotkała się oko 
w oko z Piotrem Kwiatkow­
skim. Wymienił ukłon z jej 
towarzyszem. Mona zarumie­
niła się, jakby w czymś zawi­
niła. Wracając do stolika, 
uśmiechała się sama do siebie*

Dalej wszystko działo się 
jak w jakiejś powieści. Piotr 
Kwiatkowski zwrócił się do 
znajomego z prośbą, aby go 
przedstawił. Następnie zapro­
sił Monę do tańca. Z bliska 
wydawał się jej młodszy i 
szczuplejszy niż w stroju w 
jakim widywała go na ulicy, 
faedy skończył się taniec, roz 
mawiali. O muzyce, o sporcie, 
o zawodzie Mony i o zawodzie 
Piotra.

—  Chodzi pani może do ki­
na? —  zapytał raptem. —  Do 
kina? Pracuję i mam dwoje 
dzieei. Okazało się, że on cho 
dzi do kina równie rzadko, po 
chłonięty pracą i nauką. Za 
miesiąc ma zdawać egzamin 
na inżyniera.

—  Nie wygląda pan na tak 
wytrzymałego, a jednak zo­
stał pan przodownikiem pra­
cy. ; ^

—  Skąd pani o tym wie?
—  Z gazet.
—  Ach, tak!
Poprowadził Monę do bufe­

tu na lemoniadę. Podał jej ra­
mię w tak prosty i naturalny 
sposób, że nie przyszło jej na 
myśl odmówić. Gdy wrócili dp 
stolika, przyjaciółka Mony 
zauważyła:

—  Jest ci do twarzy z tak 
czarującym, młodym człowie­
kiem Mono. Możebyś wresz­
cie wyszła za mąż?

— Za kogo? —  roześmiała 
się Mona.

—  Za m\iie! —  zawołał ura 
dowany Piotr. Powiedział to 
poważnie, i tak się przy tym 
zarumienił, że uwierzyła, iż 
mówi prawdę.

—  Pan za dużo sobie pozwą 
la. Czy pana nikt nie wycho­
wywał ? —  oburzyła się.

—  Wychowała mnie moja 
matka, proszę pani. Prosta ko 
bieta, ale od czasu kiedy pani 
pomogła mi wyzdrowieć, o ni­
kim innym nie mówi się u nas 
w domu. Choć nie podała pani 
nawet swego nazwiska, to jed

nego dnia matka poznała pa­
nią robiąc zakupy na placu. 
Pokazała mK panią jeszcze 
przed tym nim spotkaliśmy 
się przypadkowo w cukierni. 
Słyszałem wówczas rozmowę 
pani z mężem, i udało mi się 
wyśledzić, gdzie pani mieszka. 
Nareszcie matka przestała 
mnie męczyć zgadywaniem 
kim pani jest. Musiałem się 
panią zainteresować.

—  Czy to pan przesyłał mi 
pieniądze? —  zapytała lodo­
wato:

Zauważył przestrach w jej 
oczach;

—  Pieniądze ?, Ależ nie. 
Mógłbym posłać pani tylko 
kwiaty. Myślałem o pani od 
owego dnia, kiedy matka mo­
ja weszła do mej * sali w szpi­
talu z pani darem, i powiedzia 
ła: —  Jest penicylina. Przy­
niosła ci ją pewna młoda, 
wspaniała osoba.

—  Mam dwadzieścia dzie­
więć lat... —  jsprostowała.

—  I cóż z xego ? Chciałbym 
wiedzieć jedno: czy wolno mi 
mieć nadzieję, że mnie pani 
polubi ?

—  Obawiam się Piotrze, że 
mogłabym cię bardzo łatwo 
pokochać. A  to byłoby strasz­
ne, wręcz straszne. Nie zapo­
minaj, że muszę wychować 
dwoje dzieci. Przy tym wszyst 
kim jesteś młody, o wiele za 
młody.

—  Skończyłem jednak dwa­
dzieścia siedem lat.

—  Wydaje mi się, że ty nie 
tylko w pracy jesteś przodow 
nikiem... —  żartowała.

—  Nigdy jeszcze nie kocha­
łem się w żadnej kobiecie...

—  Tym gorzej dla mnie Pio 
trze, tym gorzej. —  Ale swo­
ją drogą, byłbyś wspaniałym 
towarzyszem dla mego syna—  
uśmiechnęła się tak, jak 
uśmiecha się szczęśliwa kobie 
ta* ^  ■  ...........—-------

Istnieją cyfry,, których o- 
grom przerazić potrafi każ 

dego laika. Utarło się mniema­
nie, że cyframi — gigantami o- 
peruje wyłącznie astronomia, 
nawet używa się określenia — 
„astronomiczna suma“.

Tymczasem z niemniej zawrót 
nymi cyframi spotkać się moż­
na, badając tajemnice budowy 
materii, które odsłaniają uczeni 
fizycy.

Wdzierającego się w świat 
drobin badacza osaczają z miej 
sca pojęcia cyfrowe, równie jak 
ł odległości astronomiczne trud­
ne do objęcia przez wyobraźnię 
ludzką.

Bronią uczonego, usiłującego 
rozwiązać tajnie owego mikro- 
kosmosu, stał się już nie zwy­
czajny mikroskop, pozwalający 
obserwować cząsteczki o średni 
cy 1/10.000 ale przyrząd zwany 
mikroskopem elektronowym, po 
większający do 200.000 razy.

Posługując się mikroskopem 
elektronowym, w którym rolę 
światła spełnia strumień elek­
tronów, a soczewki zastępuje po 
le elektromagnetyczne, czło 
wiek może już obserwować czą 
steczki materii, składające się... 
z kilkunastu atomów!

Wyobrażenie o minimalnych 
rozmiarach cząsteczek materii 
może dać w przybliżeniu nastę­
pujący przykład:

Kulę ziemską zamieszkuje o* 
koło 2 miliardy ludzi. Gdyby 
wziąć 1 cm sześcienny jakie­
goś gazu i rozdzielić jego czą­
steczki między wszystkich mie­
szkańców naszego globu, to na 
każdego z nich wypadałoby 
po... 10 miliardów cząsteczek.

Gdyby w masie wody, odpo­
wiadającej sumie wód wszyst­
kich mórz i oceanów świata roa 
puszczono zaledwie 58,5 g soli 
kuchennej, to 1 cm sześcienny 
tego roztworu zawierałby jesz­
cze 10 cząstek soli...

Te niewyrażalnie drobne wiel 
kości nie są jeszcze ostatnimi, 
niepodzielnymi cząstkami ma­
terii, z których zbudowany jest 
otaczający nas świat. Cząsteca 
ki dzielą się jeszcze na mniej* 
sze od nich a te z ko!<4
zbudowane są z elementów, zws 
nych protonami, neutronami I 
elektronami.

Protony i neutrony posiadają 
średnicę tysiące razy mniej szą 
od średnicy 'tomu.

Do tej granicy na razie dociera 
dziś rozum ludzki. Poza nią się 
gają jedynie nieudowodnione jo 
szcze teorie i przypuszczenia, 
np. teoria cząsteczkowa świat 
ła, zakładająca, że światło 
składa się z cząsteczek zwa­
nych fotonami, których wiel­
kość i budowę okrywa jeszczs 
tajemnica. (PH)

. . .  Pisał, grał i grających 
na czas późny stworzył

(Dokończenie ze str. Uej) 
fiteatr na wolnym powietrzu w 
parku Jabłonowskich. Amfi­
teatr Lwowski był pierwszym 
zwiastunem polskiego teatru 
monumentalnego.

Bogusławski, wszechstronny 
artysta teatru, utorował także 
drogę operze polskiej i ugrun­
tował jej pozycję. On to bo­
wiem przerobił komedyjkę Bo- 
homolca „Nędza uszazęśliwio 
na“ i z muzyką Macieja Ka­
mieńskiego wystawił na scenie 
teatru narodowego jako pierw­
szą operę polską, „cudo jak na 
ów czas wszystkich zadziwiają­
ce, cudzoziemcom lękającym się 
wzrostu tej sztuki niemiłe a ro 
dakom mocno upodobane" — 
jak mówi sam Bogusławski w- 
swych pamiętnikach, nazwa­
nych “Dziejami Teatru Narodo 
wego“. Za tą operą poszły na­
stępne, które z czasem przeko 
nały społeczeństwo, że Polacy 
mogą dorównać cudzoziemcom, 
a nawet ich przewyższać we 
wszystkich rodzajach sztuki.

Mówiąc o teatrze Bogusław­
skiego należy przede wszyst­
kim podkreślić jego doniosłe 
znaczenie społeczne i politycz­
ne. Teatr Bogusławskiego, to 
teatr walczący, teatr służący 
wiernie sprawie postępu i re­
form społecznych. Wciągnięcie 
teatru w służbę społeczną, ze­
spolenie jego zadań z potrzeba 
mi chwili dziejowej, nadanie 
mu wyraźnego ideowego, de­
mokratycznego oblicza oto naj 
bardziej charakterystyczna ce­
cha działalności Bogusławskie­
go.

A działalność ta, specjalnie w 
okresie Sejmu Czteroletniego, 
wskazuje wyraźnie na bliskie 
związki Bogusławskiego z oży­
wionym rewolucyjnymi prąda­
mi obozem postępowych patrio 
tów, grupujących się w słynnej 
Kołłątajowskiej Kuźnicy. Bogu 
sławski był człowiekiem rewo­
lucji Społecznej, brał czynny u- 
dział w walce o ideały społecz­
ne i narodowe zarazem, a teatr 
uczynił narzędziem tej walki. 
Wystarczy tu przypomnieć pa­
miętne przedstawienie „Powro 
tu Posła“ Niemcewicza, gdy 
teatr stał się terenem żywioło­
wych manifestacji ku czci postę 
powych patriotów, obradują 
cych na Sejmie Czteroletnim, 
albo operę Bogusławskiego 
„Krakowiacy i górale"*, która 
stała się pobudką do powstania 
Kościuszkowskiego.

„Henryk VI na łowach" sta­
nowi także ważne ogniwo w tej 
walce Bogusławskiego o spra­
wiedliwość społeczną. Komedię 
tę wystawił Bogusławski v.e 
wrześniu 1792 roku w okresie 
największego terroru Targowi-

cy, kiedy to rządy sprawowali 
magnaci, a wszystkich, którzy 
występowali w obronie ludu, 
nazywano buntownikami i ja­
kobinami.

Cenzura uległa niesłychane­
mu zaostrzeniu, a nad teatrem, 
drukami i księgarniami ustano 
wiono specjalny nadzór policyj 
ny. W tych burzliwych cza­
sach, gdy każdy objaw sympa­
tii do ruchu rewolucyj nego wy 
woływał surowe represje tar- - 
gowiczan, Bogusławski odważył 
się szydzić na scenie z rozpust­
nego i obłudnego życia dwor- 
skiego, głosić, że wszyscy ludzie 
są równi, a możni panowie nio 
mają prawa gnębić i wyzyski­
wać maluczkich.

Kwestia nierówności społecz­
nej przemówiła tutaj z żywio 
łową wprost siłą. Ze wzglądów 
cenzuralnych akcję sztuki u - 
mieścił Bogusławski w Anglii 
(zresztą i sam temat sztuki za­
czerpnął z angielskiej powieści 
Dodsleya), ale aluzje do ówczes 
nych stosunków polskffch były 
w niej tak wyraźne, że kome­
dia spotkała się z ostrymi sprze 
ciwami władz i po dwóch repre 
zentacjach (8 19 września 1792) 
musiano ją zdjąć z afisza.

Jednak po kilkudniowych sta 
raniach udało się Bogusławskie 
mu wyjednać uchylenie zakazu 
i sztuka niebawem wróciła na 
scenę.

Powyższe utwóry, związane 
ściśle z wypadkami natury spO 
łecznej i politycznej, nie wy­
czerpują jeszcze całokształtu 
„służby narodowej** Wojciecha 
Bogusławskiego. Że „ojciec tea­
tru polskiego" do końca życia 
pozostał wiemy ideom demokra 
tycznym, świadczy opracowany 
pod koniec jego życia projekt 
organizacji widowisk teatral 
nych w Warszawie. Projekt ten 
jest chlubnym świadectwem dei 
mokratycznych zapatrywań Bo 
gusławskiego, Vażących mu już 
wówczas myśleć o teatrze dla 
mas, o teatrze dostępnym dla 
wszystkich bez względu na uro 
dzenie i stan majątkowy. Bogu 
sławski również pierwszy wy­
sunął konieczność opieki i kon 
troli państwowej nad teatrem 
i j©go pracą w służbie dla pań 
stwa.

Dzisiaj, gdy realizujemy „te­
stament** Bogusławskiego, gdy 
upowszechnienie sztuki stało 
się jednym z najbardziej palą­
cych zagadnień naszego życia 
kulturalnego, gdy dążymy do 
jak najściślejszego powiązania 
teatru z aktualną rzeczywisto­
ścią i jej przejawami, działal­
ność artystyczna i społeczna Bo 
gusławskiego nabiera specjalnej 
wyrazistości i wymowy.

^  Zbigniew Krawczykowsld
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Tydzień Wrocławia

O Wystawa litografii H. Daumier‘a, która trwała w Bi­
bliotece Uniwersyteckiej półtora miesiąca, była jednym z wa­
żniejszych wydarzeń kulturalnych w naszym mieście. Cieszy­
ła sif wyjątkową frekwencją.Zwiedzito ją kilka tysięcy o- 
sób, co śioiadczy o zainteresowaniu naszego społeczeństwa 
sztuką realistyczny, ideową i polityczną jaką reprezentują 
bojowe karykatury wielkiego postępowego artysty.

Wystawa wzbudziła zainteresowanie i świata roboczego 
o czym świadczyły wycieczki PaFaWagu i Archimedesa o- 
raz udział robotników w wicczorze dyskusyjnym, który od­
był się przy wyjątkowej frekwencji w związku z tą wystawą.

Impreza zainicjowana przez Dyr. A. Knota a zaprojekto 
wana i opracowana na zasadzie związania twórczości artysty 
z epoką, przez mgra. S. Nawarę przy współudziale dr M. 
Smere’:i, znalazła należyty oddźwięk i spełniła swe politycz­
ne i artystyczne zadanie, co też udowadniają liczne i cieka­
we wypowiedzi zwiedzających.

Obecnie Gabinet Graficzny Biblioteki przygotowuje wy­
stawę sztychów W. Hogarth'a wielkiego karykaturzysty wie 
ku XVIII, które też ukazują w krzywym zwierciadle burżu- 
azję angielską tego okresu. Ponadto będą wystawione repro­
dukcje grafiki Goyi, Kollwitz i Masereela o charakterze ide 
owym i społecznym. Będzie to znouiu aktualna impreza pod 
hasłem „Sztuka Walcząca". Wystawa zostanie otwarta w 
maju br. ,

*
•  W nowym polskim filmie długometrażowym „Dom na 

pustkowiu“ grają znowu artyści Państwowego Teatru Dra­
matycznego we Wrocławiu. I  tak widzimy na. ekranie Elmirę 
% „Nowego Świętoszka“ t Marikę z „Niemców", Krystynę 
Ciechomską Ciaz Zbigniewa Skowrońskiego, który występo­
wał już w roli kucharza w ostatnim polskim filmie długome­
trażowym „Czarci żleb".

Ponadto w filmie występują artyści scen wrocławskich 
Halina Drohocka i Lucjan Dytrych.

'  #  Na ekrany Wrocławia i  wszystkich miast Polski
wszedł nowy film polski pełnometrażowy „Dom na pustko- 

. wiu" wg. scenariusza Jarosława Iwaszkiewicza. W • kinach 
dolnośląskich, w Jeleniej Górze i Legnicy wyświetlane są 
również dwa nowe filmy, produkcji radzieckiej „Rajnis“ t an­
gielskiej „Hrabia Monte Christo". Spodziewamy się, że oba 
te filmy u';~~.ą się również na ekranach Wrocławia.

#
•  Koło Miłośników Literatury A Języka Polskiego, pierw 

sza placówka kulturalna na terenie Wrocławia, przestało for­
malnie istnieć. W czwartek, SO marca odbyło się ostatnie ze­
branie likwidacyjne. Koło Miłośników Literatury i Języka 
Polskiego opiekowało się przez trzy lata „Czwartkami Lite­
rackimi“ w czasie ich najpiękniejszego rozwoju.

Po przejęciu „Czwartków" przez Związek Literatów za- 
tłużona ta impreza chyli się wyraźnie ku upadkowi. Projekt 
przejęcia ich czy też raczej współorganizowania przez Zwią- 
tek Dziennikarzy nie wydaje się realny ze względu nd dosyó 
rozbieżne zainteresowania obu Związków. Frekwencja stale 
maleje, a ostatnio na zebrania nie pojawia się ani jeden prze­
dstawiciel Zarządu, Zwia.zku Literatów.

Na jednym z ostatnich „Czwartków" doszło do tego, że 
zagaja,6 i zamykać wieczór autorski musiał sam autor wzgl. 
ktoś z mdowni.

Wydaje sii, ie w związku z notorycznym brakiem czasu, 
wywołanym, aktywną działalnością poszczególnych literatów 
vrroolar:ikich po apelu min. Bermana, organizacją „Czwart­
ków Literackich“ powinien zająć się specjalnie delegowany 
do tego celu członek Związku, albo, że powinno się je zlikwi­
dować. Innego rozwiązania nie vndzimy.

"fi!"
O Kin a wrocławskie wyświetlają od tygodnia polski film 

krótkometrażowy „List Górnika", w reżyserii Józefa Vogla. 
Słusznie w recenzjach nazwano ten film „przełomowym". Słu 
tznie z dwu względów: po raz pierwszy stosuje on bowiem 
iciile realistyczną metodę, od opisu zjawisk przechodzi do 
stawiania problemów, do formułowania rozwiązań, po drugie 
>— że grają w nim nie artyści, lecz prawdziwi górnicy. Po­
dwaja to autentyzm, filmu, podnosi jego wartość.

„List Górnika" stoi na pograniczu filmu dokumentarne- 
go a fąlmlarnego. Zawiera on opowieść o przełomowym mo­
mencie w życiu górnika Pawlaka, o zwycięstwie załogi kopal­
ni, o świadomym, socjalistycznym stosunku czloioieka do pra­
cy. „List Górnika" ukazuje nam wnętrze kopalni nie tylko ja 
ko zakładu produkcyjnego, ale jako miejsca dojrzewających 
konfliktów starego z nowym. „List Górnika" ukazuje nie tyl­
ko prooesy produkcji, ale procesy kształcenia nowych proble­
mów, procesy świadomego udziału człowieka w pracy. To dos­
trzeganie człowieka poprzez węgiel i stal — jest poważnym 
atrybutem obrazu.

Film ukazuje nam górnika Pawlaka, racjonalizatora, 
który przy pomocy Partii Walczy o zastosowanie swoich me­
tod wiercenia otworów strzelniczych. Sylwetka Pawlaka (w 
interpretacji „autentycznego" górnika Marchewki) przedsta­
wiona jest nie tylko na tle kopalni: on bomem rewolucjonizu 
je naradę wytwórczą, on — bohater pracy socjalistycznej — 
pisze list do swego przyjaciela we Francji, przebywając na 
wozasach w najpiękniejszej miejscowości letniskowej w Pol­
eca, uosabia więc nie tylko osiągnięcia polskiego robotnika, ale 
i opiekę, jaką roztaczają nad nim władze Polski Ludowej.

Film posiada niewiele momentów, które można by skry­
tykować. Jednyny z nich jest niewątpliwie zbyt dotkliwa i nie 
zasłużona, choć zręcznie ukryta satyra na zbiurokratyzowanie 
kierownictwa kopalni. Pawlak daremnie czeka na możność zo 
baczenia się z zawiadowcą kopalni, omijany jest w korytarzu 
przez dobrze ubranych panów i panie z lekkim odcieniem 
wyższości i zainteresowania.

Dlaczego f Hasło popularyzujące racjonalizatorstwo, któ­
re ukazuje nam zaraz taśma filmowa, brzmi niewłaściwie. 
Wiemy, że jest przecież inaczej, że racjonalizatorstwo stano­
wi dziś dumę i wielką zdobycz naszego ustroju., Wiemy, że 
nsrodziło się ono „oddolnie", żo nie papierowe transparenty 
* wywieszki zaszczepiły je w zakładach pracy. Alccja dzieje 
*iff te r. 191,7, kiedy ruch racjonalizatorski nie był jeszcze roz 
winięty w naszych zakładach pracy. Ten anachronizm jest 
łatwo dostrzegalny i cierpi na skutek niego realizm doskona­
łego zresztą filmu.

Wanda Wertenstein w „Kuźnicya, pisząc o „Liście 
górnika" konkluduje: ,J?ilm dokumentarny, film w istocie 
twojej propagandowy, powinien nie tylko objaśniać i przeko­
nywać, ale i wzruszać".

W tym wzruszeniu tkwi wielka wartość „Listu górnika
da-)

ZWIERCIADLE
PRIM A APRILIS

CZW ORACZKÓW

dżinach jazdy do pracy, a 
wujcio Hipcio nawet wołał, że 
■widzi jak goły pomnik skręcił 
za róg kamienicy. A kiedy 
siostrzyczka zawołała „Prima 
Aprilis!" — to wszyscy się 
strasznie obrazili i o mało nie 
dostała klapsa.

A tymczasem najstarszy 
braciszek nic nie zmyślał — 
tylko siedział w kącie i tajem 
niczo dłubał w nosku. Dopie­
ro przy obiedzie okazało się, 
jaki „Prima Aprilis“ on wy­
myślił. Ledwie siedliśmy do 
stołu, aż tu — bęc!... stół się 
przewraca i spadają wszystkie 
talerze. Okazało się, że bra­
ciszek w nocy podpiło wał 
laubzegą nogi od stołu.

A chwilę potem babcia się 
przewróciła z fotelem, bo też 
nogi były podpilowane. Natu­
ralnie nogi fotela, a nie babci.

Potem kochany tato o mało 
nie umarł z przerażenia, bo 
kiedy chciał zatelefonować, 
poraził go prąd elektryczny. 
To kochany braciszek połą­
czył telefon z kontaktem do

Kiedy kochana mama ubra­
ła świąteczne nylony — oka­
zało się, że mają powycinane 
nożyczkami śliczne wzorki, a 
kiedy ciocia Bibcia siadła do 
fortepianu, aby zagrać „Mo­
dlitwę dziewicy" — zaczęło 
coś z fortepianu pryskać i 
okazało się, że nasz braciszek 
nalał do fortepianu wody 1 
napuścił „byczki w tomacie", 
aby było w domu akwarium.

Wtedy nie pomogli, że ko­
chany braciszek wołał bez 
przerwy „prima aprilis!... pri­
ma aprilis"!... — bo dostał od 
każdego członka rodziny klap 
sa, choć to miał być taki „nie 
tykalny" dzień.

Tak to nie można wierzyć 
starszym, co stwierdzają wzbu 
rzone naruszeniem tradycji 
„prima aprylisowej".

Czworaczki Dolnośląskie

M ała Elżunia, ta spod nu­
meru piątego, powie­
działa nam wczoraj co 

to jest „Prima Aprilis". Ona 
jest nieznośnie smarkata, ale 
za to „uświadomiona", bo wie, 
co znaczą różne trudne słowa, 
jak „dekolt", „talia", matry­
monialny", „profil", „konsty­
tucja", „formalizm" „genera­
lia” — a nawet jeszcze gorsze 
słowa, które już zupełnie wsty 
dzimy się powtarzać.

Ciocia Bibcia mówi, że El­
żunia jest taka mądra, że się 
nie uchowa, a my myślimy, 
że jednak się uchowa, bo prze 
cież - jest takie przysłowie, że 
„mądrej głowie nawet Ubez- 
pieczalnia nie zaszkodzi". 
Więc. ta Elżunia powiedziała 
nam, że pierwszego kwietnia 
można wszystkich straszyć, a 
nawet mówić nieprawdę i 
nikt w ten dzień nie może się 
za to gniewać, an! dawać

Nie spaliśmy całą noc i wy­
myślaliśmy różne rzeczy, któ­
re rano powiemy kochanej 
mamie i tacie, a starszy bra­
ciszek, ten co dłubie w nosie, 
pokręcił się koło zabawek, a 
potem gdzieś znikł. Jak -wró­
cił za pół godziny, to miał 

. bardzo tajemnicza minę i tyl­
ko powtarzał: „Prima Apri­
lis", „Prima Aprilis", żeby nie 
zapomnieć jak to się nazywa.

Już o 5-tej rano wpadła na­
sza najmłodsza siostrzyczka — 
ta nieznośna—  do pokoju ro­
dziców i krzyknęła:

„Dziś jest premiera w ope­
rze!" — ale nikt się nie dał 
nabrać i nawet ją skrzyczeli.

— Na błędach popełnianych 
Uczymy się.

— A długo pan się w na­
szym biurze uczył

się nie udał: ani ten. że usta­
wili ' Panoramę Racławicką, 
ani że w Teatrze „Młodego 
Widza" wystawiają dobrą sztu 
kę dla młodzieży, ani że na­
prawili •'chodniki na jiynku, 
ani że otynkowali Cały' Wielki 
Teatr, który tak wygląda jak 
ktoś co twarz umył a uszy ma 
brudne. Ani że radio dobrze 
zapowiedziało pogodę, ani że 
w „Słowie Polskim" skończyła 
się już powieść rysunkowa o 
Joe Howardzie. Ani że Pań­
stwowe Teatry Dramatyczne 
grają wodewil w Teatrze Po­
pularnym, ani że Miejska Ra­
da Narodowa przyznała na­
grodę literacką miasta Wroc-

działa, że na takie bajki nikt 
nie da się nabrać.

Dopiero tej siostrzyczce, co 
lubi rysować różne bohomazy, 
udał się „Prima Aprilis". Wyj 
rżała przez okno i krzyknęła, 
że ten pomnik szermierza, co 
stoi przed Uniwersytetem, 
biega goły po ulicy. Wszyscy 
się rzucili do okna i zrobił się 
ścisk jak w tramwaju w go-

ZOOBAJKI
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Krzywego Zwierciadła
Churchiii na czele Komitetu 

Obrońców Pokoju 
Londyn (PAP). Powstał tu 

Komitet Obrońców Pokoju, na 
czele którego stanął Winston 
Churchill, który oświadczył, że 
jest zwolennikiem trwałego po 
koju. Potępił on Pakt Atlantyc 
ki i zażądał, aby Wielka Bryta­
nia wystąpiła ż tego paktu. 
Churchill zapowiedział kampa­
nię o ograniczenie zbrojeń i po 
tępienie broni atomowej.

Sensacyjne oświadczenie 
ambasadora USA 

Paryż (PAP). Ambasador 
USA przybył osobiście do mi­
nistra spraw zagranicznych 
Schumana i złożył mu .oświad­
czenie, że min. Acheson posta­
nowił przekazać kierownictwo 

, francuskiej ? polityki, zagranicz­
nej w ręce francuskie. Udzielił 
również swej zgody na. wyświe 
tlanie na ekranach paryskich 
filmów francuskich oraz na po 
pijanie coca-coli szampanem.

Zniszczenie zapasu bomb 
atomowych 

Waszyngton (PAP). Rząd Sta 
nów Zjędnocżonych postanowił 
zniszczyć cały zapas bomb ato 
mowych oraz wezwał wszystkie 
narody do zaprzestania kampa­
nii antypokójowej. Uchwalono 
też projekt ustawy o zakazie 
lynchu.
WROCŁAW 
Sukces wrocławskiego ZOM
Na konkursie czystości miast, 

pierwsze miejsce otrzymał Wro 
cław. Jest to zasługą ZOM. U- 
lice Wrocławia będą również i 
na przyszłość zamiatane od cza 
su do czasu albo i jeszcze czę­
ściej. ZOM dąży do tego, aby 
ulica miasta po przejeździe wo 
zu ZOM nie była brudniejsza 
niż przed jego przejazdem. 
Usprawnienie wydawania kart 

tramwajowych 
MZK postanowiło usprawnić 

wydawanie miesięcznych kart 
tramwajowych. Dla starających 
się o karty wydane będą odpo­
wiednie druki, na których pe­
tent winien wypisać swój życio 
rys oraz podać motywy, jakie 
go skłaniają do jazdy tramwa-

Dla dojazdu do biur MZK bę 
dą zorganizowane specjalne 
tramwaje nocne, aby starający 
się o karty mogli już o godzi­
nie pierwszej w nocy ustawiać 
się w kolejce.

Wokoło biur MZK urządzone 
będzie miasteczko namiotów, w 
którym starający się o karty 
będą mogli zamieszkać. Na czas 
starania się o karty zakłady 
pracy udzielać będą dwu tygod 
niowych urlopów.

Na terenie miasteczka MZK 
czynne będą kuchnie i wydawa 
ne będą napoje rozweselające. 
Przeprowadzona też będzie ak­
cja przeęiwko używaniu obrażli 
wych, niechętnych MZK słów.

Rekord telefoniczny
Ob. Kowlaski pobił rekord te 

lefoniczny. Oto po nakręceniu 
na tarczy swego aparatu telefo 
nicznego pożądanego numeru 
już w 58 minut uzyskał połączę 
nie. Rekord jest tym donioślej­
szy, że uzyskał połączenie nie­
mal trafne, gdyż różniące się 
tylko o jedną cyfrę od wywoły 
wanego. Rekord ten wzbudził 
zrozumiałe poruszenie w sfe­
rach abonentów telefonicznych.
Przyznanie nagrody literackiej 

miasta Wrocławia 
Jak się dowiadujemy w ostat 

niej chwilj przyznana została 
nagroda literacka miasta Wro­
cławia. Stało się to możliwe 
dzięki pomocy udżielonej przez 
Ogród Zoologiczny. Dostarczył 
on papugi, która zręcznym 
ruchem dzioba wyciągnęła ko­
pertę z nazwiskiem laureata.
Prośba Ogrodu Zoologicznego 
Dyrekcja Ogrodu Zoologiczne 

go zwraca się do mieszkańców 
Wrocławia, aby niewyzyskane 
w czasie akcji odszczurzania 
trutki składano w Ogrodzie 
Zoologicznym, gdyż stanowią 
one bardzo pożywny pokarm

Przerwa obiadowa
Kierownictwo PDT i PSS — 

pragnąc personelowi gospód u- 
możliwić spokojne spożycie o- 
biadu — wprowadzi w godzi­
nach od 12 do 15 przerwę obia 
dową, w czasie której gospody 
będą zamknięte.

W Centrali Rybnej 
W Centrali Rybnej zaobserwo 

waliśmy taki obrazek. Gość za 
mówi porcję leszcza. Po godzi­
nie domaga się u kelnera.

— Panie co jest z moim lesz-

— Chwileczkę - cierpliwości. 
Właśnie posłaliśmy specjalnego 
wędkarza do Fosy Miejskiej, 
aby złapał dla pana piękny o- 
kaz leszcza.

Legendy o łabędzim śpiewie, 
o chowaniu przez strusie gło- 
.■wy w piasek, rozwiały się, lecz 
Sława strusiego żołądka znala­
zła potwierdzenie ,

Istotnie, ptaki łykają chętni»  
kamienie, drzewo, szkło, żelazo 
Ud. Oczywiście nawet struś 
strawić tego nie może, a jed­
nak soki żołądka są tak silne, 
że wyraźnie widać ich działania 
na żelazie. To samo zresztą 
można by powiedzieć o soku żo 
łądkowym rozbójnika wodnego, 
szczupaka, jeśli przypadkiem 
żelazo zawędruje mu do żołąd­
ka. Bo ryba do połykania bez­
wartościowych przedmiotów nie 
zdradza ochoty. (Drozd)

a kochany tato powiedział, że 
trzeba wymyślić bardziej pra­
wdopodobne rzeczy i że to nie 
jest „Prima Aprilis"', tylko 
taki „Złoty kogucik".

Potem przybiegł młodszy 
braciszek i zawołał: — „Od­
budowali teatr przy ulicy Za­
polskiej!"... i znowu nikt się 
nie dał nabrać. -I tak biega­
liśmy na zmianę z różnymi 
„prima aprylisami" i żaden

ławia. Ani że ustawili naresz­
cie przystanek tramwajowy 
przed PDT, ani że na Wysta­
wie obrazów było pełno oglą­
dających i że jeden z mala­
rzy namalował taki obraz, że 
od razu wszyscy poznali, że tb 
kobieta, a nie słoik z ogórka­
mi. Ani że Klub Sportowy 
Pafawagu wygrał mecz pił­
karski... Nikt nam nie uwie­
rzył, a ciocia Bibcia powie-

4

J omy można by napisać o 
tym, ile człowiek o zwie­
rzętach rozprzestrzenił 

fałszu, bajek ,zabobonów. Go­
ryl chyba . największą mógłby 
żywić pretensję.

Chociaż kartagińczyk Hanno 
pisał już o nim 3.000 lat temu, 
to jednak my, na dobrą spra­
wę, dopiero w tym roku może­
my obchodzić 100-lecie pozna­
nia tej małpy człekokształtnej, 
bo pierwszy szkielet sprowadzo 
no do Europy w r. 1850..

Co za lawina głupstw zalała 
naszą część świata! Że niby 
słonie plączą, gdy ujrzą małpę, 
że łączy się ona w gromady 
i napada na ludzkie osiedla, że 
porywa sobie młode murzynki 
itd. itd. Głupstwo o gorylu tak 
niepodzielnie zapanowało w u- 
mysłach, że gdy w r. 1870 po­
dróżnik francuski Chaillu z 
własnych obserwacji skreślił 
obrazy z życia goryla, wydaw­
ca zwrócił mu rękopis z uwa­
gą, że popełnił błędy, bo nie u- 
wypuklił dostatecznie dzikości 
małpy. ,
■ Co miał robić Chaillu? Wziął 

rękopis do domu, i, schlebiająo 
gustom księgarza-kapitalisty 
przedstawił kłamliwie zwierzę 
jako szatańską bestię. Bajdę 
ukoronowali Amerykanie, któ­
rzy puścili w świat film z go­
rylem mierzącym około 10 
metrów wzrostu i burzącym 
drrapdcze chmur oraz siejącym 
grozę w płonącym milionowym 
mieście 1

ki — chciwy na krew. Spija 
ją bardzo dyskretnie i tak de­

likatnie ,że ofiara, wachlowana 
‘wibracją skrzydeł zwierzęcia; 
nie budzi się, a nawet — po n- 
puście krwi — zapada w sen 
jeszcze głębszy.

Wampiry atakują nogi, a 
szczególnie duży palec, ostrymi 
ząbkami naddzierają skórę ,i zli 
żują na odchodnym ślady. Są 
powściągliwe w uczcie, bo głów 
nie odżywiają się... owocami. 
Mniejsze gatunki specjalizują 
się w uproście krwi koniom 
i mułom.

A czegośmy się nie nasłucha­
li o rosomakach! Niedawno na­
deszły one z ZSRR do war­
szawskiego Zoo. Są większe od 
swego kuzyna — borsuka, po­
kryte wspaniałym, prawie czar 
nym futrem. Skandynawskie i- 
mię tego zwierzęcia brzmi fiat 
fras. Tłumaczono je — żarłok 
i  niesłychane brednie pleciono 
o żarłoczności zwierzęcia.

Nie jest jednak prawdą, ja­
koby rosomak objadał się przez 
Zl, godziny na ‘dobę, bo żywi 
się jak najbardziej normalnie. 
Wyjaśniła się też nazwa. Po­
chodziła z języka lapońskiegó, 
w którym fialfras znaczy tyle, 
co włóczęga leśny.

A tymczasem? Goryle, chro­
nione w Paku Alberta (Kon­
go) były przedmiotem west­
chnień fotografów. Podkradali 
się oni aby choć przez tele­
obiektyw uchwycić sceny z ży­
cia małp, ale było to niesłycha­
nie trudne ze względu na fe­
nomenalną płochliwość i ostroż 
ność zwierzęcia.

Kto nie słyszał o wampirze f 
Ten duży nietoperz przedsta­
wiany był zawsze za najbrzyd­
sze ze stworzeń, które zabija 
podstępnie człowieka, przez wy 
ssanie zeń wszystkiej krwi. 
A tymczasem wampir jest pe­
łen powabu, choć — jak wiele 
nietoperzy Południowej Amery
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Mistrzostwa Polski rozpoczęte
Młodzież ffiiegorszfi & sM

Niektóre spotkania mi­
strzostw juniorów przypomina­
ły najładniejze walki seniorów, 
które oglądaliśmy niedawno

\ we Wrocławiu.
. Na sali tłum młodzieży, 
wśród którego przeważają ucz­
niowie szkół wrocławskich. Na 
8 stołach od samego rana roz- 

j grywają walki ich rówieśnicy, 
których aż 88 stanęło na star- 

l cie. Reprezentują one 16 du- 
i żych ośrodków tenisa stołowe-

mowicz (Radom), Krawczyk 
(Poznań), Niemcewicz (Wro­
cław) i Łopuszek (Kraków).

Na podkreślenie zasługuje 
dobra postawa zawodników Je­
leniej Góry: Puchalski i Pięta 
są na pewno czołowymi zawód 
nikami naszego okręgu!

go.
Najlepiej przygotowane wy­

dają się być zespoły Krakowa, 
\ Gdańska, Radomia, Częstocho-

Młodziutki gdańszczanin Or- 
I r f’ owski dostarczył pierwszej 
| s iacji wygrywając z wrocła 

w.aninem Rosi&nem, uważa­
nym za faworyta mistrzostw. 
Doskonale grają poza tym Neu

PIERWSZE WYNIKI
Późnym wieczorem toczyły się 

jeszcze walki w Teatrze Ener­
getyk, gdzie odbywają się mi­
strzostwa.

W chwili zamknięcia nume­
ru wynotowaliśmy ćwierć fina 
listów.

Są nimi z grupy I Kraw­
czyk, (Pozn.) i Sabaszkiewicz 
(Gd.). 2) Stein (Lublin) i Pię­
ta (Wr.). 3) Jarek (Ś1 ) i Pał­
ka (Kr.). 4) Sypniewski (Cz.) 
i Kursa (Kraków). 5) Neuma- 
nowicz (Radom) i Gares (Cz.).

Od 13 do 16 kw ietn ia .
juniorzy walczą
o mistrzostwo Slaska

j (Bil). W dniach 13, 14, 15 
1 16 kwietnia odbędą się na 

j ringu w Mysłowicach mdywi- 
j dualne mistrzostw? śliska ju

Bilety
sq
nieważne

Wojewódzki Urząd Kultury 
j Fizycznej zawiadamia, że zosta- 
: ły unieważnione wszystkie bile 

ty wstępu wydane przez WUKF 
i obowiązywać będą nowe kar- 

! ty wydane przez Główny Komi 
tet Kultury Fizycznej.

( W e is  I kiasykfeat
Na krytel pływalni odbędzie 

Się dziś mecz między Gwardią 
Krotoszyn a Ogniwem Wro­
cław. ...Ciekawym tym zawo- 

ł dom warto poświecić uwagę 
j tym|)a£dziej, że zobaczymy 
| kilku doprawdy bardzo do- 
i brych juniorów z Rotkiewi­

czem i Klausem na czele.

Komunika!
O Zarząd Środowiskowy A. 

Z. S. podaje do wiadomości, że 
I dnia 3. kwietnia br. o godz. 19 
I odbędzie -się w lokalu AZS 
I (Norwida 9) odprawa kore- 
j spondentów prasowych AZS. 
| Na zebranie winni stawić się: 
; 1) Przedstawiciel- każdej sek- 
) cji wyczynowej AZS .2) Przed 
I stawiciele Zarządów Uczelnia- 
1 r.ych AZS. 3) Wszyscy człon- 
I kowie AZS, którzy pragnęlihy 
1 pracować jako korespondenci 
| prasowi AZS.

HURTOWNIA OKRĘGOWA
» € E ! T R © S A I «

WROCŁAW, KOŚCIUSZKI 53 
zatrudni natychmiast

2 FARMACEUTÓW wzgl.
POMOCNIKÓW 

2 DROGISTóW,
4 FASOWACZKI AP­

TECZNE.
K-1340

niorów, które zgromadza nie­
wątpliwie dużą liczbę młodych 
zawodników, tym bardziej, że 
każdy klub może zgłosić ich 
dowolną ilość. W zeszłorocz­
nych mistrzostwach pięściarze 
Opola nie odegrali żadnej wię 
kszej roli. W tym zaś roku 
Opole będzie reprezentowane 
bardzo licznie 1 niewątpliwie 
jakiś tytuł zawędruje do na­
szego miasta.

Pierwszym punktem Opolan 
będzie junior Kraus, który w 
wadze średniej jest bezkonku 
rencyjny i powinien łatwo zdo 
być prawo do startowania na 
mistrzostwach Polski junio-

Oprócz Krausa do Mysłowic 
poiada z „Budowlanych" bra­
cia Górniacy, Wojnarowicz
itd Z „Kolejarza" natomiast 
wyjedzie Sebastiański, który 
bedzie miał dużo do powiedze 
nia w wadze muszej, oraz So- 
bata, Sojka i Wierzbicki.

6) Dębowski (War.) i Ujejski 
(Kr.). 7) Depta (śl.) i Szlach­
cic (Ogn. Wr.). 8) Wawrzyń- 
czak (Cz.) i Szpotowicz (Rad.) 
9) PiecZonka (Kr.) i Przybyl­
ski (Cz.). 10) Orlikowski
(Gdańsk) i Roslan (Ogn. Wr.). 
11) Puchalski (Wr.) (Gwar­
dia,-Jel. Góra). 12) Łopuszek 
(Kr.). 13) Niemcewicz (Zw. 
Wr.) i .15) Stępień (Gdańsk).

Dziś od 9 rano odbywają, sit 
w dalszym ciągu te nadzwy­
czaj interesujące zawody. O go 
dżinie 15 rozpoczną się finały 
■mistrzostw Polski, które na pe 
wno dostarczą widzom dużych 
emocji.

Newy rekord
Młodziutki zawodnik Koleja­

rza (Poznań) Laurentowski uzy 
skał wynik 11,33 w trójskoku 
co jest rekordem Polski junio-

Ten sam zawodnik skorzvł w 
dal 6,29 ro świadczy o bardzo 
dużym talencie tego chłopca.

Biegniemy 
na przełaj

Dziś o godz. 11 odbedzie się 
na Stadionie OlimDijskim bieg 
na przełaj o puchar nagrodę 
Gazety Robotniczej i biegi na 
nrzełaj dla juniorów i kobiet. 
Na starcie zob»czymv obrońcę 
nagrody — Kwiatkowskiego 
(Stal), którego zaatakuia ko­
ledzy klubowi bracia Więcek, 
zdobywcy pucharu Słowa Pol­
skiego oraz Bąkowski. Hem- 
pel, Burka, Linke - Myśliwiec 
Nowosielski i inni.

Poza tym bardzo licznie ob­
sadzone są biegi juniorów i

•  Kobieta — nowatorką
w rolnictwie

o Wiosną ubiegłego roku w 
wielkiej sali Kijowskiego Te­
atru odbyło się posiedzenie 
przodujących rolników Ukra­
iny. Na trybunę weszła nie 
młoda już, szczupła kobieta. 
Zaczęła mówić:

„Drodzy towarzysz-! W 1948 
roku zobowiązałem się wycho 
dować na 3 hektarach po 13 
cetnarów lnu i po 3 cetnary 
nasion z hektara. Moja sekcia 
uzyskiwała już większe zbio­
ry ale tym razem nie dopisa­
ła nam pogoda. Przyszły desz­
cze i położyły len. Zbiór dał 
tylko 11 cetnarów z hektara, 
a więc zobowiązanie nie zo­
stało wykonane...

Nie mogłam się z tym pogo­
dzić. Myślałam, myślałam 1 
znalazłam wyjście z biedy...

— Sekcja moja, pomimo nie 
pogody, zdołała zebrać więcej 
lnu. niż obiecałam. Opowiem 
wam, jak to sie stało. Za radą 
akademika Łysenki, kartofle 
sadzimy latem i otrzymujemy 
większe zbiory niż ■> sadzonek 
wiosennych. Otóż postanowi­
łam zasiać len powtórnie na 
tei samej ziemi.

Był koniec czerwca — do 
przymrozków daleko Zaora­
łam ziemie i zasiałam len... 
Drugi zasiew dał nam w koń­
cu września jeszcze po 12 cet­
narów z hektara. Nie udało 
się tylko zebrać nasion: nie
dojrzały, Ale włókno było 
wspaniałe — po 13 metrów 
nitki z 1 grama...

Sekcja Nadieżdy Z osiągnę­
ła nie tylko wysoki urodzal 
lnu. Zebrała po 81 cetnarów

kukurydzy 1 po 170 cetnarów 
kartofli z jednego hektara.

Sekcyjna Nadieżda Z. jest 
znakomitym nowatorem.

•
•  Skutki bezmyślnego 

wyniszczania lasów
■ Lasy powodują podnoszeni*

się wody zaskórnej. Niskopienne 
lasy przyczyniają się do zatrzy­
mywania wody i śniegu.

W zimie śnieg osłania ziemię 
przed zamarznąłem. Lecz w sy 
stemie eksploatacji, gdzie prze­
waża chciwość, a n e myśl o 
przyszłości kraju, woda i śnieg 
natrafiają jedynie na ziemie u- 
prawne, n:e chronione zalesie­
niem; wobec tego gromadzą się 
one na stokach. Ody ziemią od ! 
marża, śn!egu ,'"i nie ma; tym 
samym płynąca .. niego wilgoć 
jest już na zawsze utracona.

Spłyj«ajace wody i śniegi za- 
bierajSRjfcbą cząstki powierzch 
ni orne)^x>wodując powodzie. 
W lecie wiatr wykańcza to nisz­
czycielskie dzieło.

Po okresie susz w ciągu jed­
nego 1939 roku 55 proc. ogólnej 
powierzchni Stanów Zjednoczo­
nych (czyli ponad 4 miliony ki­
lometrów kwadratowych) zosta 
ło dotkniętych erozją; ponad 
1.200.0C0 kilometrów kwadrato­
wych uległo zupełnemu zniszczę 
n;u. lub też poniosło poważne

Przyczyny tych zniszczeń da­
ją się łatwo ustalić: w Stanach 
Zjednoczonych w ciągu 4 ostat­
nich wieków, ponad 54 miliony 
hektarów lasów wyrąbano lub 
zniszczono. Nowe pasy zalesie­
nia objęły jedynie 756.000 hekta 
rów.

Po zakończeniu sezonu
Skończyła się zima a z nią 

sezon najmłodszego w Polsce 
sportu, jakim jest sport sane- 
czkowo-bobslejowy. Można więc 
już ustalić listę 10-ciu najlep­
szych bobsleistów i saneczka­
rzu. Weźmy na początek czwór 
ki bobslejowe. Licząc za pierw­
sze miejsce 10 punktów, a za 
ltl-te jeden pwnkt. wyglądać o- 
na hed^e nastemiiaco:

1) KS Związkowiec Karracz 
SU u., Wodzicki. Banach.' Woź­
niak. Leszczyński. 2) KS Zv’’rz 
komice. Karna.cz SZ p. — No­
wakowski, Rzepka. Fleiszrtfano 
wicz. Łączkowiak. 9) KS Zwiąż 
kt/wiec Karpacz 27 P. Ku- 
dłek, Dudziński, Mrozomcz, 
Phdzyński. i )  KS Związko­
wiec Karpacz 21 p. — Roch. 
Zysk, Mazur .Turowski. 5) KS 
Związkowiec Karnacz 21 p. — 
Fedalc, Michoń. Woźniak. Zró- 
b’k. fi) KS Włókniarz Kowary 
1f> p. — Anioła, Brzeski. 
Świercz, Ostrowski. 7) KS 
Włókniarz Kowary 17 p. — Ko

nieezny S.v Konieczny J.. Stał- 
czyk i Kapusta. 8) KS Związ­
kowiec Karpacz 16 p. — Sier- 
bień, Radecki, Łapiński, T)ra- 
gosz .!>) KS Związkowiec Kar­
pacz 10 v. — Smoraol, Putrek. 
Socharski, IAfzewski. 10) KS 
Związkowiec Karpacz 4 p. — 
Grabowski. Rolnik, Kopczyń­
ski. Pntucki.

Pierwsze mieisce osady ze­
szłorocznego mistrza Polski 
Wodzickiepo iest całkowicie za 
shtżone. Osada ta iedynie na

kowarskiej osadzie Anioły oraz 
swojemu koledze klubowemu 
Nowakowskiemu, który na na­
szej liście ur>lasovml się na dru 
pim miejscu. Posiada on bar­
dzo dobrze zgrana załogę, no 
i  dość dobre techniczne opano­
wanie jahdy: Osady Kudlka i 
Rocha, które okupuia trzecie i 
czwarte miejsca, posiadają do­
brą technikę i tak jak i po­
przednie za.agi pierwszorzędną 
znajomość toru karpackiego

P i!k a «  p itk o  f... p i t k a
na stadiorre W rodaw ia

Czi? w i es v *
że termin przyjmowania ogłoszeń do świątecznego 'numeru 
„Słowa Polskiego", mija z dniem 7. IV. br?

O C f l a ó z a j e l a  ó lą

w świątecznym numerzeSŁ-.nW/% PÓILSKBEGG
Zgłoszenia przyjmuje: Biuro Ogłoszeń Sp. Wyd. Oś W. „Czy­
telnik", Wrocław, ul. Oławska 10. tel. 2754.
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PowszecSina Spółdzielnia Spożywców
£ t s t r u e 3 n i  s

1 Inż. budowlanego  
1 Techn ika budowSanego 
1 S p e c ja lis tą  od lodówek  
1 B ed n arza

Warunki płacy do omówienia.
Zgłoszenia do Biura Adm inistracyjnego PSS, ul. Tęczo 
wa 65, pok. Nr 8. K-1358

szy plan wybijają się dwa spot­
kania: PaifawBg — Górnik (go­
dzina 16-ta Stadion Pafawagu) 
i, męcz Zjviazkowca ze Spójnią 
Bielawa (Pilczyce) godz. 11-ta. 
O ile pięrwszy mecz rozgrywa 
Się ó prowadzenie w klasie A, 
to drugi ma stawkę bodaj rów­
nie ceriną: utrzymanie się w
klasie I-ej okręgu.

Poza tym zachęcamy do od wie 
dzenia boiska Kolejarza, gdzie 
o podz. 16-ej gra Legia Żary z 
dobrą drużyną gesparzy. Na 
pewno dużą bedzie wędrówka 
miłośników piłki na Stadion 
Olimpijski, gdzie o 14-ej wal­
czy b. silna Gwardia ze"Żw;ąz- 
kowcem (Brzegi, a o 15-ej Le­
gia z Ogniwem.

Stale poprawiajeca się forma 
piłkarzy wrocławskich zachęca 
do odwiedzania wszystkich Sta­
dionów.

(zan)

Historia mów*...
■ Piotr I był utalentowa­

nym konstruktorem Zajmując 
się z zapałem praca tokarską, 
stworzył wspaniała kolekcję 
tokarek, na których można 
było wykonywać precyzyjne 
roboty. Wybitny mechanik ro­
syjski, Andrzei Nartow, pisał 
do Piotra I z Londynu w roku 
1719: „Nie znalazłem tu toka­
rzy. którzy mogliby prześcig­
nąć majstrów rosyiskich a co 
się tyczy maszyn, które miały 
być wykonane na podstawie 
szkiców, doręczonych przez 
Waszą Cesarska Mość, nie po­
trafią ich tu zrobić..." Sam 
Nar-tow skonstruował cały sze­
reg tokarek równego typu.

•
a Wybitny medyk rosyjski, 

Sergiusz Botkin, był twórcą 
fiziologicznego kierunku w 
medycynie. Kierunek ten w 
niedługim okresie czasu za­
triumfował nad kierunkiem a- 
natomicznym, reprezentowa­
nym pr êz uczonego niemiec­
kiego Wirchowa Botkin do­
konał wielu doniosłych od­

kryć. W 1883 r. pierwszy udo­
wodnił. że żółtaczka, którą 
Wirchow nazywał „mechanicz­
ną". jest chorobą zakaźną.

■ Czole ultracieżki jest wy­
nalazkiem rosyjskim Na dłu­
go przed wybuchem pierwszej 
wojny światowej syn znako­
mitego chemika rosyjskiego, 
Wasyl Mendelejew. oddał do 
dyspozycji ministerstwa spraw 
wojskowych projekt potężnej 
maszyny bojowej Mendelejew 
opracował projekt czołgu o 
wadze 170 ton. który miał być 
obsługiwany przez 8 ludzi. By 
ło to olbrzymie pudło pancer­
ne z ukryta wewnątrz kom • 
Strukcją gąsienic.

•
■ Aleksander Inostrapcow, . 

uczony-geolog w r 1867 pierw 
szy zastosował do nauki o mi­
nerałach mikroskop, wyprze­
dza lac znacznie uczonych za­
granicznych. Inostrancow stwo 
rzył nowy dział geologii —> 
petrografię mikroskopową*

Przypominamy że w domu, na wycieczce, w świetlicy, 
najmilszą rozrywką jest

F>3i$ta
Największy wybór: ZJEDNOCZONE ZAKŁADY PRZE 

MYSŁU MUZYCZNEGO —Wrocław Łokietka 5.
K-1253
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POSZUKUJĘ pilnie trzy 
pokojowego mieszkań'.* i 
wygodami. Zwrot kosz- 
tów. 2gloszenda „Słowo"

P r c n u m t s r u i c i e

»Słowo Po!skie«

' E m m o m m
Odcinek 53 Przekład Joanny Wilińskiej

Wicehrabina Janina de Lamare Już w pierwszym rołcu małżeń­
stwa rozczarowała sie do swego mąż a Juliana, który ją zdradza

w synku Pawełku t pragnie mleć drugie dziecko.

• Odwrócił się do niej z zainteresowaniem, ciekaw tajemnic 
alkowy, które stanowią atrakcję spowiedzi:

— Jak to? — zapytał.
Janka, mimo swej determinacji, zmieszała się i wyjąkała:
— On... on„. nie chce uczynić mnie matką...
Proboszcz zrozumiał; znał się na tych sprawach; zaczął 

wypytywać dokładnie i drobiazgowo z łakomstwejp człowieka, 
który pości.

Później zastanowił się chwilę i spokojnym głosem, jakby 
mówił o pogodzie, nakreślił jej sprytny piań postępowania:

— Masz tylko jeden sposób, moje drogie dziecko; musisz 
mu wmówić, że jesteś w ciąży. Wyzbędzie się wtedy wszelkiej 
ostrożności — i stanie się to naprawdę.

Zaczerwieniła się po białka oczu, ale zdecydowana na 
wszystko, nalegała dalej:

— A... a... jeśli mi nie uwierzy?
Pruboszez wiedział dobrze, jak należy postępować z męż-

— Rozpowiadaj wszystkim o swojej ciąży — powiedział — 
a w korcu uwierzy.

Poczem dorzucił, jakby chcąc się usprawiedliwić z tego po­
stęp; >■:

— To twoje święto prawo! Kościół toleruje stosunki mię­
dzy męższczyzną i kohietą tylko w celu zapłodnienia.

Posłuchała przebiegłej rady i w dwa tygodnie później 
oświadczyła Julianowi, że prawdopodobnie.jest w ciąży.

— Niemożliwe! Tó nieprawda! — wykrzyknął.
Wytłumaczyła mu, na czym opiera swoje podejrzenia, ale

uspokoił ją:
— Ba, poczekaj trochę, zobaczysz.

— No i jak tam?
Ale ona niezmiennie odpowiadała:
— Nie, jeszcze nie! Nie sądzę, abym się do tego stopnia 

mogła mylić.
Z kolei on zaczął się denerwować; zdziwiony i zły, powta­

rzał ciągle:
— Nic nie rozumiem! Absolutnie nic nie rozumiem! Niech 

mnie powieszą, jeśli wiem, jak to się mogło stać.
Po miesiącu obwieściła wszystkim nowinę, prócz hrabiny 

Gilberty, wobec której czuła jakieś delikatne i skomplikowane 
zażenowanie.

Od chwili gdy po raz pierwszy zdradziła mężowi swoje oba­
wy, nie zbliżał się do niej więcej; wreszcie któregoś dnia 
oświadczył ze złością:

— No, tegośmy sobie naprawdę nie życzyli!
I zaczął znowu przychodzić do pokoju żony.
Przewidywania księdza spełniły się w zupełności. Zaszła

w ciążę. • '

Ogarnięta szaloną radością, zamykała co wieczór drzwi do 
swego pokoju, ślubując w przypływie wdzięczności do jakiegoś 
nieokreślonego bóstwa, wieczną czystość.

Była znowu prawie zupełnie szczęśliwa, dziwiąc się, że tak 
szybko złagodniał jej ból po śmierci matki. Myślała, że się 
nigdy nie pocieszy — a oto po dwóch miesiącach zagoiła się jut 
ta świeża rana, pozostała tylko jeszcze jakaś tęskna melancho­
lia — jakby woal smutku narzucony na jej życie. Nie wierzyła 
już, że może ją coś jeszcze czekać. Ot, dzieci podrosną, będą ją 
kochały, i zestarzeje się przy nich zadowolona i spokojna, nie 
interesuiac się zupełnie mężem. ' ,

Pod koniec września zjawił się proboszcz Picot z oficjalną 
wizytą; bvł w nowej, poplamionej w ciągu ośmiu dni sutannie, 
przedstawiając swego następcę, księdza Tolbiac — zupełnie mło 
dego duchownego, chudego, bardzo niskiego, mówiącego z emfa­
zą; jego wpadnięte i podkrążone oczy zdradzały zapał i gwał- . 
towność.

Stary proboszcz został mianowany dziekanem w GodervilIe.
Janka zasmuciła się szczerze jego odjazdem. Postać pocz­

ciwca wiązała się z wszystkimi jej wsnomnieniami młodej ko­
biety, To on dał jej ślub, chrzcił Pawełka, pochował baronową. 
Nie wyobrażała sobie F,touvant bez brzuszastej postaci pro­
boszcza Picot, przechadzającej się wzdłuż podwórzy folwarcz­
nych. Lubiła go, gdyż był wesoły i naturalny.

Mimo awansu, nie wydawał się być zadowolony.
— Dużo kosztuje mnie to rozstanie pani hrabino, dużo 

mnie kosztuje! — mówił. — Osiemnaście lat już tu jestem. Pa- 
I rafia wprawdzie przynosi mało i niewiele wogóle jest warta.
I Mężczyźni nie są tu zbyt religijni, ani kobiety zbyt moralne.

Dziewczęta biorą ślub doDiero po odbyciu pielgrzymki do Matki 
Boskiej — Patronki płodności. Wianek mirtowy Tzadki jest 
w naszej okolicy. Ale cóż robić! Pokochałem jednak ten kawa­
łek ziemi... .

Nowy proboszcz poczerwieniał i machnął niecierpliwie ręką: 
— Przy mnie to wszystko musi ulec zmianie! — rzekŁ 
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